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Z listu  św. P aw ła Apostola 
do Rzymian (6, 3—11)

Bracia: wszyscy, którzykolwiek
ochrzczeni jesteśmy w  Chrystusie 
Jezusie, w  śmierci Jego ochrzcze­
ni jesteśmy. Przez chrzest bowiem  
zostaliśmy razem z Nim pogrzebani 
w śmierć, aby jako Chrystus zm ar­
twychwstał przez chwalę Ojca, tak 
i my, byśmy w  nowości życia cho­
dzili. Bo jeśli zostaliśmy wszczepie­
ni w podobieństwo śmierci Jego, to 
i w zmartwychwstanie będziemy. 
Wiedząc, że stary w  nas człowiek 
został współukrzyżowany, aby znisz­
czone było ciało grzechu, oraz, abyś­
my nadal nie służyli grzechowi. Kto  
bowiem umarł, wyzwolony jest spod 
grzechu. Jeśliśmy jednak z  Chrystu­
sem umarli, wierzymy, że również 
z Chrystusem żyć będziemy. W ie­
dząc, że Chrystus powstawszy z 
martwych więcej nie umiera i 
śmierć już więcej nad nim nie za­
panuje. Bo, że umarł dla grzechu, 
raz umarł, a że żyje, żyje w Bogu. 
Tak i w y  rozumiejcie, żeście umarli  
dla grzechu, a żyjecie dla Boga w  
Chrystusie Jezusie, Panu naszym.

E W A N G E L I A

Według św. M arka (8. 1—9)

Onego czasu: Gdy wielka rzesza 
była z  Jezusem, a nie miała co jeść, 
przywoławszy uczniów, rzekł im: 
Zal mi tego ludu, bo oto już od 
trzech dni trwają przy mnie, a nie 
mają co jeść, a jeśli ich puszczę 
zgłodniałych do domów ich, ustaną  
w drodze, bo niektórzy z nich przy­
szli z daleka. 1 odpowiedzieli Mu  
uczniowie Jego: Skądże by ich
mógł kto nakarmić Chlebem tu na  
pustkowiu? 1 zapytał ich: Ile chle­
bów macie? A  oni rzekli: siedem. 
I rozkazał rzeszy usiąść na ziemi. 
J wziąwszy siedem chlebów, dzidki 
czyniąc łamał i dawał uczniom  
swoim, aby przed nich kładli. I 
kładli przed rzeszą. Mieli też tro­
chę rybek i te pobłogosławił i kazał 
przed nich położyć. Jedli tedy i na ­
sycili się i zebrali, co zbywało z 
ułomków, siedem koszów. A było 
tych co jedli, około czterech tysię­
cy. I odprawił ich.
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KS. BISKUPA PRYMASA
15 czerwca br. w 30 rocznicę 

kapłaństwa w Archikatedrze War­
szawskiej przy ul. Szwoleżerów 4 
Ks. Biskup Dr Maksymilian Rode 
Prymas Kościoła Polskokatolickiego 
odprawił Mszę Sw. pontyfikalną.

W Mszy Św. uczestniczyli księ­
ża zamieszkali w Warszawie, Kapi­
tuła, profesorowie, księża zatrudnie­
ni w Kurii Arcybiskupiej, klerycy.

Po Mszy Św. rektor WSD, ks. inf. 
J. Gabrysz, w imieniu księży, a dia­
koni Soberka i Cereniewicz w imie­
niu kleryków, złożyli życzenia.

W ALEI LIP
Błękity
płyną w alei — 
brzęczącej pszczelnym
b zy k a n ie m ------
jak  rzeka górska 
szumiąca...
w przybrzeżnej w iklinie: 
graniem  -

A nad aleją 
obłoki
po rzece płyną 
błękitów  — 
i zahaczają żaglami
0 miodnych, wonnych lip 
szczyty —

W ystarczy w tedy 
m arzeniem  
wzbić się w obłoki 
cichutkim  — 
by odbić sercem ... 
jak  wiosłem —
od m ie liz n ------
zalanych sm utkiem  —

1 płynąć rzeką błękitną 
nad dnem alei 
cienistym  —
w ulewie słońca 
gorącej,
m ijając lipy złociste...

Aby u ujścia 
tej rzeki
w ypłynąć na niebos 
morze —
... ciszą —
zacljwytem
nad Twą wielkością:
Boże!...

Franciszek Wojtyga

SPOTKANIE W EKUMENII
18 c z e r w c a  b r .  w  s i e d z ib i e  P o l s k i e j  R a d y  E k u m e ­
n ic z n e j  w  W a r s z a w i e  p r z y  u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  
76 a o d b y ło  s ię  s p o t k a n i e  z d z i a ł a c z e m  C h r z e ś c i ­
j a ń s k i e j  K o n f e r e n c j i  P o k o j o w e j  p a s t o r e m  B r u n o  
S c h o t t s t a d t e m  z B e r l i n a ,  k t ó r y  w y g ło s i ł  r e f e r a t  
n a  t e m a t  ,.E k o n o m i c z n e  i p o l i t y c z n e  z n a c z e n ie  r o z ­
b r o j e n i a ” . R e f e r a t  n a  j ę z y k  p o l s k i  t t u m a c z v ł  ks. 
R y s z a r d  T r e n k l e r .

M ó w c a  p o d z ie l i ł  s ię  n .  in .  w y n i k a m i  o d b y t e g o  
p o s ie d z e n ia  K o m is j i  R o z b r o j e n i o w e j  w  A u s t r i i .  
G d y b y  m o ż n a  b y ło  — p o w ie d z i a ł  m ó w c a  — p ie -  
n ią d z ę  w y d a t k o w a n e  n a  z b r o j e n i a  p r z e z n a c z y ć  n a  
i n n e  cele,  z n a c z n ie  w z r o s ł a b y  s to p a  ż y c io w a  
lu d z i ,  e n e r g i ę  a t o m o w ą  z a ś  m o ż n a  b y  w y z y s k a ć  
d la  s p r a w  p o k o j o w y c h :  p o s u n ą ć  z d o b y w a n i e  K o s ­
m o s u ,  z a g a d n i e n i a  a r k t y c z n e ,  n a w e t  z m ie n ić  k l i ­
m a t  w  p o s z c z e g ó l n y c h  r e j o n a c h  ś w ia ta .

W s p o t k a n i u  u c z e s tn i c z y l i  p r z e d s t a w i c i e l e  w y z ­
n a ń  z r z e s z o n y c h  w  P o l s k i e j  R a d z ie  E k u m e n i c z n e j .  
Z K o śc io ła  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  w  s p o t k n a i u  w z ią ł  
u d z i a ł  ks .  r e d .  T a d e u s z  G o rg o l .  (g)

Sława Jezusa rosła z każdym  dniem  i d la ­
tego nic dziwnego, że wielu było ciekawych, 
by Go zobaczyć, by być św iadkam i Jego nad ­
zwyczajnych czynów- Ci, co tylko z cieka­
wości przychodzili do Chrystusa, pozostawali 
bardzo często na dłużej, bo zatrzym yw ały ich 
nie tylko czynione cuda, ale przede w szyst­
kim urok samej osoby i Jego przepiękne, cie­
kaw e i zawsze rew elacyjne nauki. Słuchali 
tych nauk bardzo pilnie i całymi godzinami... 
Nie śpieszyło im się do domów, nie odczuwali 
zm ęczenia i głodu fizycznego, bo trap ił ich 
inny głód, duchowy. Odczuwali potrzebę ob­
cowania z Jezusem , pragnęli z Nim pozostać 
na zawsze.

C hrystus P an  rozum iał te ich pragnienia 
i dlatego karm ił ich swoimi kazaniam i, ale 
kiedy widział, że są już zmęczeni i w yczer­
pani chodzeniem za Nim. karm ił ich zwykłym 
norm alnym  Chlebem.

Głód jest uczuciem bardzo przykrym  
i strasznym  zarazem. W yzwala z człowieka 
najniższe instynkty  i czyni go podobnym 
przy braku silnej woli, do zwierzęcia.

Kiedy jednak człowiek posiada pokarm  dla 
ciała, kiedy potrzeby .fizyczne ma zaspokojo 
ne, pragnie wówczas innego pokarm u, pokar­
mu dla duszy.

Ten pokarm  o trzym ują w ierni w kościele 
przez udział w życiu sakram entalnym , przez 
uczestniczenie w N iekrw aw ej Ofierze i s łu ­
chaniu kazań.

Każdy jednak w ierzący może czerpać ze 
zdroju łask w sposób indyw idualny przez 
szczerą gorącą i codzienną m odlitwę.

Każdy katolik  m a obowiązek modlić się. 
Kościół nie określa dogm atycznie kiedy ma 
człowiek z Bogiem nawiązywać kontakt, ale 
poleca, by odm awiać m odlitw y poranne i w ie­
czorne, oraz by wszystkie czyny ludzkie były 
n ieustanną m odlitwą.

Bóg jest naszym Stwórcą. W szystko co m a­
my od Niego pochodzi. N ajśw iętszym  naszym 
obowiązkiem jest uznać to, Boga za to czcić 
i chwalić po w szystkie dni naszego życia.

Było w zwyczaju u Izraelitów , że każdy 
dzień rozpoczynali od m odlitw y i złożenia 
Bogu ofiary z jagnięcia- Podobnie jak  wszel­
kie pierw ociny zw ierząt i plonów ziemi na­
leżały do Pana i Jem u w  ofierze składane 
bywały, tak  i pierw ociny dnia oddawano 
Bogu. Młode jagnię oznaczało serce czyste, 
przez żadne ziem skie troski i ułomności dnia 
jeszcze nie zbrukane. S tarsi m ieli nakaz, by 
rano po w staniu  i w ieczorem przed pójściem 
na spoczynek Słowo Boże rozpam iętyw ali 
i dzieciom o nim opowiadali. Mojżesz każde­
go dnia, skoro brzask, rozm awiał z Jehową, 
a dopiero w tedy wolno było ludowi do niego 
się zbliżyć. Król Dawid zaraz po przebudzeniu 
się, chw ytał za harfę i śpiew ając cześć od­
daw ał Najwyższemu. W iemy również, że 
C hrystus P an  „rano bardzo wstawszy, w y­
szedł i odszedł na puste m iejsce i tam się 
m odlił”. (Mar. 1, 35).

My także po przebudzeniu się powinniśm y 
m yśli nasze i serce skierować do Boga, bo 
przecież Jem u to zawdzięczamy, że sen nocny 
nie był dla nas snem na wieki. A iluż ludzi 
w ięcej się nie obudziło? Śpiew am y: „Wielu 
snem śm ierci upadli, co się wczoraj spać po­

kładli, m y się jeszcze obudzili, byśm y Cię. 
Boże chw alili.”

Dlatego też w rannej m odlitw ie, choćby 
bardzo Krótkiej, chw alm y Pana, dziękujm y 
za spokojną noc i prośm y by stojący przed 
nam i dzień był dniem szczęśliwym.

Może czekają cię w tym  dniu jakie przy­
krości, zawody i krzyżyki. W każdym razie 
znojna praca twego zawodu. Dlatego lżej i le ­
piej zniesiesz to wszystko, gdy uprosiłeś sobie 
błogosławieństwo Boże w  dobrej i gorącej 
modlitw ie.

Dzień trzeba z Bogiem rozpocząć i z Bo­
giem zakończyć. Do Niego kierujem y p ierw ­
sze myśli i uczucia dnia, do Niego zasyłam y 
i ostatnie nasze pozdrowienia.

Wśród pasterzy szw ajcarskich był kiedyś 
laki piękny zwyczaj, że kiedy dzień kończyli, 
jeden z nich stojąc na najwyższej górze, przy­
kładał róg do ust i w ołał: chwalcie Boga, 
Paiia naszego! Wszyscy pasterze w okolicy 
na ,głos ton uderzają także w swe rogi a lpe j­
skie i w tóru ją  mu: Chwalcie Boga. Pana n a­
szego! Tak to trw a przez kw adrans, a imię 
Boże po górach i dolinach rozbrzm iewa i od­
bija się o skały i stoki gór. Potem nastaje 
głęboka, uroczysta cisza- Wszyscy klękają 
z odkrytą głową i modlą się. Tymczasem góry 
zostały spowiłe w ciem ną noc. a pasterz 
z najwyższego wzniesienia mówi pozosta­
łym dobranoc.

U nas także można spotkać piękny zw y­
czaj, jak  młodzież przy dogasającym ognisku 
na wycieczkach, czy obozach śpiew a prze­
piękną i w zruszającą pieśń na dobranoc. Kto 
kiedyś w ten sposób kończył dzień pełen 
wrażeń, ten  nigdy nie zapomni tych cudow ­
nych. pełnych nastro ju  wieczorów, ten  także 
i w  przyszłości nie zaniedba swojej m odlitwy 
do Boga.

N akazał Bóg lewitom, „żeby stali rano ku 
w yznaw aniu i śpiew aniu Panu, także też ku 
wieczorowi” (lPar. 23, 30). Każdego wieczoru 
trąby wzywały lud do św iątyni na modlitwę 
wieczorną, przy której, tak samo jak rano, 
ofiarow ywano Bogu jednoroczne jagnię. Wy­
raźnie jest to określone u Mojżesza. Bóg 
chciał przez to ludowi swemu powiedzieć: 
Jam  Alfa i Omega, początek i koniec. Ode 
m nie rano wyszedłeś, do Mnie wieczorem 
w racać musisz- Żądam od ciebie ofiary po­
rannej ale tym samym praw em  i ofiary w ie­
czornej.

C hrystus P an  także po całodziennej znoj­
nej pracy udaw ał się na m iejsce osobne i tam  
się m odlił (Mt. 14. 23). Gdy przebyw ał w  J e ­
rozolimie. w idywano Go wieczorem w ycho­
dzącego z m iasta przez bram ę wschodnią, 
wzdłuż rzeczki Cedron, do Getsemani. „Na­
uczał we dnie w kościele — mówi św. Ł u ­
kasz — a w nocy wychodząc przebyw ał na 
górze, k tórą zowią O liw ną”.

Do pobożnej m odlitw y wieczornej winien 
nas nakłonić i wzgląd na nadchodzącą noc. 
Dziękujm y Bogu za spędzony szczęśliwie 
dzień i prośmy, by noc przeszła spokojnie. 
Dobrze jest także uczynić m ały rachunek su­
m ienia i wzbudzić w sobie żal za grzechy. 
Kończmy dzień w zgodzie i pojednaniu z na­
szymi bliźnimi. Przebaczajm y, aby i nąm Bóg 
także zechciał przebaczyć.

Ks. mSr Z .  MĘDREK
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I M a s i .  k a t e c h i z m

O NIEOMYLNOŚCI W KOŚCIELE POWSZECHNYM
W poprzednim  rozważaniu katechizm owym  

omówiliśmy nauczycielskie obowiązki Kościo­
ła Jezusa Chrystusa, Kościoła Powszechnego.

Od początku istnienia chrześcijaństw a jego 
wyznawcy wierzyli, że nauczanie w iary nie 
odbywa się wyłącznie mocą naturalnych  sił 
ludzkich, że przy pełnieniu przez Kościół fu n ­
kcji nauczycielskiej w szystkie siły naturalne 
wspomaga stale nadnatu ralna  opieka i pomoc 
Boża, pomoc Ducha św., k tóry  zapobiega w y­
paczeniu treści w iary w  toku przekazyw ania 
jej ułom nym i środkam i ludzkim i. Ta specja l­
na, nadprzyrodzona opieka Ducha św. nazy­
wa się „darem  nieom ylności” Kościoła.

Nieomylność, o k tórej mowa, wyklucza b łą­
dzenie i możliwość popełnienia omyłki-

Pojęcie to — przyznajem y — nie jest po­
pularne naw et wśród w ierzących i p rak ty k u ­
jących katolików. W yraża na pozór tak  nie­
zw ykłą dla „zdrowego rozsądku” treść, że na 
dźwięk „nieom ylność”’ n iejeden w ierzący 
chrześcijanin uśm iecha się z ironią. Przyczy­
na takiego zachowania się jest podwójna:
1) niezrozum ienie właściwego znaczenia n ie­

omylności,
2) nadużyw anie tego słowa przez Kościół 

Rzymskokatolicki.
Nieomylność jest przedm iotem  Boga. Nie 

można powiedzieć, że Bóg się myli, błądzi lub 
innych w błąd wprowadza. To, co Bóg posia­
da, może być udziałem człowieka, o ile Bóg 
tak zechce i uczyni. Bóg może udzielić lu ­
dziom swej nieomylności. Będzie to nieom yl­
ność zapożyczona. O tym. czy to faktycznie 
nastąpiło, czy Bóg udzielił komuś z ludzi d a­
ru nieom ylności oraz w jakim  zakresie — 
możemy się dowiedzieć wyłącznie od sam e­
go Boga za pomocą specjalnego aktu  zw ane­
go objawieniem .

Otóż w łaśnie Bóg objawił, że w ładza n a­
uczycielska Kościoła Jezusa C hrystusa posia­
da dar nieomylności ale tylko w rzeczach _ 
w iary i m oralności chrześcijańskiej i tylko 
w ładza jako całość a nie jednostka np. jeden 
jakiś biskup.

W mowie, k tórą m iał Jezus do Apostołów 
po O statniej Wieczerzy, powiedział m. in.: 
„A ja  będę prosił O jca i innego pocieszyciela 
da wam, by pozostał z wami na wieki i Du­
cha prawdy, którego św iat nie może przy­
jąć... wy zaś poznacie go, bo u was pozosta­
nie i u was będzie" (Jan 14, 16—17). Wszyscy 
bibliści są zgodni, że grecki w yraz „P arak le- 
tos” (Pocieszyciel) w yraża myśl tow arzysze­
nia, opieki i obrony. C hrystus chciał przeko­
nać swych uczniów, że nie zostaną sami, że 
na Jego m iejsce przyjdzie inna osoba Trójcy 
Świętej, k tó ra  będzie nadal im towarzyszyć- 
Ponieważ Jezus jest P raw dą więc i ów ..Pa- 
rakletos" nosić będzie miano ..Ducha p raw ­
dy”. Będzie to ktoś, kto uchroni Apostołów 
(oraz ich następców  — biskupów) od głosze­
nia niepraw dy czyli od błędu.

Stąd zdaniem C hrystusa nauka kolegium 
Apostołów (i kolegium biskupów jako cało­
ści) musi być przyjm ow ana z pełną w iarą.

bo „kto uw ierzy i ochrzci się będzie zbawio­
ny, kto zaś nie uw ierzy, będzie potępiony” 
(Marek, 16, 16). C hrystus nie m ógłby w ym a­
gać posłuchu dla błędu, nie m ógłby grozić po­
tępieniem  za b rak  w iary, gdyby Apostołowie 
mogli zniekształcić powierzony sobie depo­
zyt w iary.

O zabezpieczeniu praw dy w nauczaniu apo­
stolskim  powiedział jeszcze C hrystus przed 
swym w niebow stąpieniem : „Dana mi jest 
w szystka w ładza na niebie i na ziemi. Idąc 
tedy nauczajcie... A ja  jestem  z w am i po 
wszystkie dni aż do skończenia św ia ta”. (Mat. 
28, 20). Apostołowie (i kolegium biskupie) po­
w inni śmiało uczyć, a słuchacze — bez obawy 
wierzyć im dlatego, że tem u nauczaniu b ę ­
dzie tow arzyszył — „aż do skończenia św ia­
ta ” — sam Bóg.

Tak te polecenia i zapew nienia zrozumieli 
Apostołowie, tak zrozumiało całe chrześcijań­
stwo.

Apostoł Paw eł pisał do Galatów: „Ale choć­
byśmy i m y albo anioł z nieba przepowiedział 
wam w brew  tem u, cośmy wam  przepow iada­
li, niech będzie w yklęty” (Gal. 1, 8—9). Cho­
ciaż wiadomo, że ani Apostoł pryw atnie, ani 
anioł nie może głosić niczego prócz praw dy, 
to jednak  gdyby..- Tak mogła przem aw iać 
absolutna pewność posiadania daru nieom yl­
ności. Ten sam Paw eł, pisząc do Tymoteusza, 
uczył też, że „Kościół Boga żywego” jest dla 
chrześcijan „filarem  i utw ierdzeniem  p raw ­
dy” (1 Tym. 3, 15). Dlatego Tessaloniczan n a­
pom inał: „Przeto, bracia stójcie a trzym ajcie 
się podań, których się nauczyliście czy to 
przez słowo, czy przez lis t nasz” (2 Tes. 2, 15).

Z przekonania Apostołów w ynika dość w y­
raźnie, że grono pierwszych nauczycieli K o­
ścioła — Apostołów — cieszyło się darem  
nieomylności.

Ale Kościół m iał istnieć dłużej — po śm ier­
ci Apostołów — „aż do skończenia św iata”. 
Więc i nieomylność dana Apostołom m usiała 
p rzejść.na ich następców  — na grono w szyst­
kich biskupów. W iarę w  taki w łaśnie porzą­
dek rzeczy w yrażała cała starożytność chrze­
ścijańska i całe chrześcijaństw o pierwszgo 
tysiąclecia.

W ALGIERII 
I W WIETNAMIE

Wielkim, zaskoczeniem dla całego św ia­
ta był błyskaw iczny i bezkrw aw y zam ach 
stanu w  Algierii. P rezydent Ben Bella 
i pięciu jego najbliższych w spółpracow ni­
ków aresztowano. W ładzę w  k ra ju  prze­
jęła w ojskow a ju n ta  rew olucyjna z płk. 
H uada Bum edienem  na czele. Nowy rząd 
rew olucyjny został już uznany przez sze­
reg państw  i objął urzędow anie pod osłoną 
czołgów i przy akom paniam encie wrogich 
okrzyków wznoszonych przez dem onstru­
jących akadem ików  algierskich. Sam Ben 
Bella przebyw a w  wojskowym  areszcie 
pilnie strzeżony przez oddziały w ierne 
Bumedienowi.

Jakkolw iek potoczą się dalsze w ypadki 
w słonecznej A lgierii jedno jest w  obec­
nej chwili pewne, że proces rozwoju go­
spodarczego i szeroki fron t reform  spo­
łecznych nie zostanie zaham owany. Zapo­
w iedziana na dzień 29 czerwca m iędzyna­
rodowa konferencja św iata arabskiego, zo­
sta ła odroczona.

B rudna w ojna w  W ietnam ie trw a i an ­
gażuje coraz w iększy potencjał ludzki 
i zbrojny ze strony  am erykańskich in te r- 
v|gfitów. P rezydent Johnson m a pełną 
świadomość, że zabrnął w  ulicę bez w yj­
ścia. Radby w jak iejś form ie wycofać się 
z afery w ietnam skiej z zachowaniem 
twarzy. Wojowniczy prezydent USA w  a ­
gresywności swej wysoko przelicytował
b. senatora z Arizony, G oldw atera, który 
z tak w ielkim  niepowodzeniem ubiegał 
się o fotel w  Białym  Domu- I chcąc w y­
brnąć z sytuacji posłużył się b ryty jskim  
prem ierem  W ilsonem. Wilson, w ykorzy­
stu jąc doroczną naradę prem ierów  W spól­
noty B rytyjskiej, pow ołał specjalną kom i­
sję, k tó rej zadaniem  będzie próba m edia­
cji w  związku z w ojną w  W ietnamie. W 

• skład kom isji weszło pięciu prem ierów. 
Przewodniczącym  kom isji został Wilson 
a jej członkami przedstaw iciele Nigerii, 
T rynidadu, Ghany i Cejlonu. K om isja za­
m ierza odwiedzić pięć stolic, a m ianow i­
cie: Moskwę, Pekin, Hanoi, W aszyngton 
i Sajgon. Cała ta  akcja W ilsona zawiera 
dużo niedomówień. M isja m ediacyjna za­
m ierza prowadzić rozmowy w  skali św ia­
towej z pominięciem Frontu  W yzwolenia 
Narodowego, k tó ry  k ieru je w alką zbrojną 
w W ietnam ie Południowym . W ydaje się, 
że słuszny jest pogląd wypowiedziany 
przez n iektórych kom entatorów  politycz­
nych, że pom inięcie jednej ze stron  w al­
czących, w  dodatku strony napadniętej — 
skazuje na niepowodzenie tak  pojm ow aną 
m ediację bry ty jską. Już w  pierw szej fazie 
działania te j kom isji doszło do nader is­
totnych w ystąpień. P rem ier Cejlonu w y­
cofał się z komisji, prezydent P a k ^ ta n u  
poszedł za jego przykładem . Indig i M a- 
lajzja — ze względu na złe stosunki z C hi­
nam i nie wchodzą w  grę jako partnerzy  
m ediacyjni.

W aszyngton akcję m ediacyjną przyjął 
z dużym zadowoleniem, co jest dodatko­
wym dowodem uzgodnienia tego m anew ru 
między USA i rządem  brytyjskim .Ks. dr S. WŁODARSKI

Ks. Bel EDWARD NABBUTT - HARBUTTOWICZ
proboszcz parafii polskokatolickiej w Warszawie, ul. W ilcza  31 

opatrzony Św. Sakram entam i, zm arł nag le  w W arszaw ie
w dniu 5 lipca 1965 r., p rze iyw szy  lał 54; i

MSZA Św. za spokój duszy Zmarłego kapłana została odprawiona w dniu 9 lipca 
o godz. 10 w kościele przy ul. Szwoleżerów, po której nastąpiło wyprowadzenie zwłok 

na Cmentarz Komunalny na Powązkach w Warszawie.
Niech odpoczywa w pokoju wiecznym.
Wspomnienie o Sp. Zmarłym zamieścimy w jednym z najbliższych numerów.

PRYMAS, PREZYDIUM RADY KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO 
I WYDAWNICTWO LITERATURY RELIGIJNEJ



K O Ś C I Ó Ł  
I 
O J C Z Y Z N A

„ J e z u s ,  u j r z a w s z y  m i a s t o  J e r u z a l e m ,  p l a ­
k a t  n a d  n i m  m ó w i ą c :  O g d y b y ś  p o z n a ło  
i t y  w  t y m  w ł a ś n i e  d n iu  t w o i m ,  co ci 
o o k ó j  p r z y n o s i ,  t e r a z  j e d n a k  z a k r y t e  
j e s t  p r z e d  o c z y m a  t w y m i "  (Ł uk .  19, 42).

Trzy razy zaledwie spotykam y w Nowym 
Testam encie Jezusa-C złow ieka płaczącego 
i każdy raz w  odm iennych zgoła okoliczno­
ściach i w odm iennej sytuacji.

I bliski jest nam  Pan w tym  ludzkim  w zru ­
szeniu, kiedy serce i tętno szybciej uderza 
i gorące łzy kręcą się w oczach.

Łatw iej jest nam . ludziom, spotkać się 
z Panem  w  sferze zasięgu ludzkich uczuć i po­
jęć niż w w ym iarach życia nadprzyrodzonego 
z Jezusem  tryum fującym  i uwielbionym.

Jedną z najbardzie j pięknych scen o głębo­
kiej treści jest w łaśnie widok Jezusa płaczą­
cego nad swoim miastem .

Widzimy Go w tow arzystw ie Swych ucz­
niów. gdy się zbliża do bram  Jerozolimy. 
P iękna św iątynia, chluba Izraela, centrum  
religijnego i narodowego życia, jej szczero­
złote dachy błyszczały w prom ieniach zacho­
dzącego słońca.

Wizja zburzonego m iasta, po którym  nie 
zostanie kam ień na kam ieniu. w yciska C hry­
stusowi ludzkie łzy z oczu.

Ta ew angeliczna scena, k tórą z dużym re ­
alizm em  odtw orzył Ew angelista Łukasz, 
świadczy aż nadto w yraźnie, że Chrystusow i 
bliskie były spraw y narodu. Jego ziemskiej 
ojczyzny, m iasta i św iątyni, choć Sam Swój 
Kościół m iał założyć d la ' w szystkich lucfti.

Wielcy wodzowie duchowi i tw órcy religii 
byli jednocześnie patriotam i, kochali swój 
k ra j. swój naród i ojczyznę.

Należy odróżnić dobrze pojęty patriotyzm , 
miłość w łasnej ojczyzny i narodu od w ąsk ie­

Było ^o przed 20 latam i. Umilkły ostatnie 
strzały i wybuchy wojenne. Ogłoszony w tedy 
został dziejowy ak t praw ny, mocą którego 
Ziemie Zachodnie i Północne przez całe w ie­
ki będące w niewoli germ ańskiej, powróciły 
do Macierzy. Powróciły i zostały przyłączone 
do Macierzy, bo zawsze były polskie, cho­
ciaż przez długie a naw et bardzo długie lata 
były pod obcym panowaniem . Z dziejów Pol­
ski wiemy, że dostały się w obce ręce dzięki 
nieudolnej polityce naszych władców, ale pol­
scy mieszkańcy tych Ziem n i g d y  nie za tra ­
cili świadomości swej w łaściw ej przynależno­
ści państw ow ej i narodow ej, czego w yrazem  
były liczne zabiegi o odzyskanie ich i k rw a­
we pow stania. Czego nie dokonano w wiekach 
ubiegłych, to uwieńczone zostało w pam ięt­
nym roku 1945.

W tym  w łaśnie pam iętnvm  roku na za­
chód ciągnęło wielu ludzi. Jedni .zwabieni po­
kusą łatw ego zysku udaw ali się tam. aby sza- 
brować i wywozić cenne rzeczy w prost na 
handel, nie licząc się z niczym, ale tych ludzi 
było stosunkowo niew ielu i niedługo mogli 
nabijać kiesy darm ow ym  grosz: m. Bardzo 
w ielu natom iast ludzi doceniło w ydarzenie 
chwili i ludzie ci pospieszyli do przyłączo­
nych województw’, aby budować tam  lepsze 
ju tro  i lepsze życie. Dotychczasowe w arunk i 
życia tych ludzi niejednokrotnie były trudne, 
gdy się weźmie pod uwagę okres przedw o­

go nacjonalizm u lub w ręcz zoologicznego szo­
w inizm u jak i np. cechował brunatny faszyzm.

Religia i dobrze pojęta miłość ojczyzny ze­
spalają się ze sobą i sięgają do najgłębszych 
pokładów duszy narodow ej, czyniąc ją zdol­
ną do najw iększych poświęceń i wyrzeczeń 
dla dobra społecznego.

Religia i patriotyzm  w ym agają od człowie­
ka, aby się troszczył nie tylko o siebie, lecz
0 duchowy i m aterialny rozwój swoich w spół­
braci i swego społeczeństwa.

W historii cywilizowanej ludzkości m a m y  
wiele pięknych przykładów  patriotyzm u w iel­
kich relig ijnych przywódców.

Mojżesz rezygnuje dobrowolnie z przyw i­
lejów i świetnego stanow iska na dworze k ró ­
lewskim  i sta je po stronie skrzywdzonych 
współbraci. N araża własne życie, aby budzić 
u swoich braci godność człow-ieka. św iado­
mość narodow ą i stworzyć dla nich w arunki 
do duchowego i m aterialnego rozw oju. Przez 
długie la ta  przewodzi Mojżesz swem u naro ­
dowi. całe swe długie i ofiarne życie pośw ię­
ca dla dobra i szczęścia współbraci.

Siłę i moc do tej pracy i walki czerpie 
z głębokiej w iary  w Boga. z żarliw ej m o­
dlitwy, duchowego obcowania z Bogiem, oraz 
miłości do swego narodu.

Wiemy ze Starego Testam entu, że go w ła­
sny lud nie zawsze rozum iał, sarkał przeciw ­
ko niem u i często przeciw  nism u występował. 
On jednak w ytrw ale pracował dla jego do­
bra i szczęścia. W ybaczał wszystkie błędy 
swych braci i pragnął stworzyć dla nich 
trw ałe zasady relig ijno-m oralne i w arunk i do 
duchowego rozwoju.

W zruszająca jest modlitwa Mojżesza za 
swój naród, który zgrzeszył i zdeptał praw a 
Boskie „Odpuść grzech ich albo jeżeli nie. 
wym aż mnie z ksiąg Tw oich” (2 Mojż. 3. 2). 
Całe życie Mojżesza — to n ieprzerw any ła ń ­
cuch w iernej służby Bogu i swem u narodowi.

I dlatego jak  długo ludzkość będzie istniała 
na globie ziemskim, tak długo imię Mojżesza 
będzie wymawiane ze czcią przez wszystkich 
ludzi, niezależnie od wyznawanego św iatopo­
glądu.

Najdoskonalszym  przykładem  religijności
1 patriotyzm u jest Chrystus. Jego miłość czło-

jenny i okupacyjny. A tymczasem na om a­
w ianych ziemiach potrzeba było ludzi do p ra ­
cy. potrzeba było odbudować zniszczone przez 
działania w ojenne fabryki, zakłady przem y­
słowe, m iasta, m iasteczka i wsie. W odróżnie­
niu od szabrowników, których była garstka, 
ludzie ci uwierzyli, że granica na Odrze i Ny­
sie jest granicą pewną, sta łą i n ieodw racalną. 
Nie było więc czasu na bałam ucenie się w ro­
gimi pogłoskami o tymczasowości tych g ra­
nic. bo trzeba było pracować, budować odro­
dzoną tu  Ojczyznę, budow ać dla siebie i dla 
swoich dzieci. Pow stała pilna potrzeba przy­
wrócić słow iańskie nazwy miejscowości, przy­
wrócić polskie życie i polską ku lturę. R ado­
śnie zabrzm iała polska mowa od B ałtyku do 
Sudetów  i K arpat, bo było się czym cieszyć. 
Radość przysłoniła łzy po poległych za sp ra ­
wę tych ziem. pozwoliła nie pam iętać o tru ­
dzie, znoju i k rw i w ylew anej przez wńeki, aby 
prasta re  ziemie piastow skie w róciły do p ra ­
wowitej Macierzy.

W yruszał w7iec na piastow skie Ziemie robo- 
uiik i chłop, pracow nik umysłowy i rizyczny. 
Osiedlał się żołnierz i m ieszkaniec zza Buga 
obok m ieszkańca z centrum . Nie przeszka­
dzało tem u miejsce pochodzenia, ponieważ 
wszyscy czuli jedno, że to są ich Ziemie i m a­
ją  do nich prawo. Bardzo szybko znikły róż­
nice regionalnego pochodzenia, a zwyciężyła

wieka pochodzi z najszlachetniejszych pobu­
dek. P ragnie uszczęśliwić i zbawić w szvstkich 
ludzi. P ragnie szczęścia Swego narodu, jego 
moralnego i duchowego rozwoju. Nauka Jego 
jednak  je st uniw ersalna, uczy bowiem kochać 
wszystkich ludzi bez względu na ich rasę 
i narodowość. Miłość bliźniego uczynił fu n d a­
m entem  Swojej nauki. Jego Ewangelia nie 
mieści się w nacjonalistycznych planach fa ­
ryzeuszów i sadyceuszów i stąd w ypłynął ten 
ostry konflikt, k tóry zakończył się na Golgo­
cie. C hrystus-M esjasz, który przychodzi do 
w szystkich ludzi, niezgodny był z ówczesną 
teologią kapłanów  żydowskich i dlatego za­
prowadzili Go na szubienicę.

Kościół nasz. jak  chyba żaden Kościół w 
k ra ju , zespala w sobie dwa pierw iastki: r e ­
ligijny i narodowy. I dlatego Kościół nasz jest 
żywo zainteresow any duchowym  i m ateria l­
nym rozwojem naszego kraju . Jest on zw ią­
zany z życiem naszego Narodu. Dobro N aro­
du jest dobr=m Kościoła, bo w łaśnie Kościół 
nasz jest przeznaczony dla dobra i szczęścia 
naszego Narodu.

Kościół Polskokatolicki w zorując się na Mi­
strzu  naszym i Zbawicielu uczy i uczyć bę­
dzie żywej w iary  wT Boga i miłości naszej 
ziem skiej Ojczyzny.

Ks. E. NARBUTT

świadomość przynależności do jednego, pol­
skiego społeczeństwa. W ślad za osadnikam i 
polskim i poszedł Kościół Polskokatolicki. Szedł 
on tu ta j razem  z nimi. Szedł na te Ziemie K o­
ściół Polski, aby dzielić w raz z ludem  radości 
i sm utki, dolę i niedolę, trudy, znoje i zw y­
cięstwa. Podczas gdy W atykan po dzień dzi­
siejszy w aha się co do naszych granic zachod­
nich, a w łaściwie ich nie uznaje, to Kościół 
Polskokatolicki od początku uznał za faktyczny 
i nieodw racalny stan  tery toriów  zachodnich. 
Wraz z ludem  i kapłanam i od początku za­
brał się do rzetelnej pracy jak na sw7oim. 
K rzepił w-iarę i ufność, że n ik t przyłączonych 
Ziem nie potrafi nam  odebrać. Głosił i głosi 
po dzień dzisiejszy, że chw-alebnym obowiąz­
kiem patriotycznym  jest praca nad odbudo­
wą, rozbudow ą i um acnianiem  Ojczyzny. 
Umiał pogodzić w iarę z życiem, z pracą i p a ­
triotyzm em . Inaczej zresztą nie mogło być. 
Do nieba nie prowadzi droga przez pobożne 
w zdychania przy nierobieniu nic. ale przez 
sum ienne życie, pracę nie tylko dla osobistej 
korzyści, ale i dla całego społeczeństwa i n a ­
rodu. Nie może miłować Boga ten, kto nie 
m iłuje bliźniego. Uświęca i zbawia połącze­
nie w szystkich obowiązków człowieka, łącznie 
z patriotycznym i i społecznymi. Tak w łaśnie 
zachow7ał się Kościół Narodowy, gdy w raz ze 
swoimi w iernym i i kapłanam i znalazł sie_za- 
raz po w yzwoleniu na Ziemiach ZachoanicT;,

S tąd  nic dziwnego, że praw ie wszyscy r e ­
patrianci z Francji. Belgii wzgl. z innych k ra ­
jów w stępow ali w szeregi w iernych naszegc 
Kościoła, gdy po wyzwoleniu znaleźli się nć 
ziemi swoich ojców. Do k ra ju  ciągnęła ict

ZIEMIE ZACHODNIE HA ZAWSZE POLSKIE



tęsknota za Ojczyzną. Ale nie tylko tęsknota
— do tej dołączyła się rów nież chęć pracy na 
zespolonych Ziemiach dla dobra całości n a ­
rodu. Porzucali w ięc dotychczasowe miejsca 
zatrudnienia i spieszyli osiedlić się tu ta j, nie 
bacząc na początkowe niewygody i trudności, 
bo nie wszystko było gotowe, jak to w i d z i m y  
teraz. Pierw sze pokolenie, osiadłe na Dolnym 
Śląsku, Pom orzu czy W armii, nie miało drogi 
usłanej różam i. W tedy trzeba było kroczyć 
po kolcach, po w yboistej drodze, żeby u to ro ­
w ać ła tw iejszą drogę przyszłem u pokoleniu. 
Droga nie była łatw a, dlatego szukali pocie­
chy i pokrzepienia sił w Kościele Narodowym. 
Od Kościoła Rzymskiego odstraszał ich nie 
tylko obcy język liturgiczny, ale i zarezer­
w owanie tych Ziem przez W atykan dla b is ­
kupów i narodu niemieckiego. A przecież to 
były i są ziemie polskie i ojców naszych.

Tak było po wyzwoleniu. A teraz, po XX 
latach? Ziemie Zachodnie nie tylko zrosły się 
z całością ziem polskich, ale przybrały  zupeł­
nie inny wygląd. Nie będziem y się tu  baw ić 
sta tystyką, bo uczynią to za nas statystycy 
i fachowcy. Do nas natom iast jako Kościoła 
należy przypom nieć rzeczy zasadnicze. Po XX 
latach od daty przyłączenia stw ierdzam y, że 
nie ma tu ani śladu k u ltu ry  niem ieckiej, roz­
w inął się przemysł, rolnictw o i rzemiosło. 
Słowem bujn ie zakwitło życie i k u ltu ra  pol­
ska. Dumny jest z tego Kościół Polskokato- 
licki, ponieważ on też włożył w  to dzieło swój 
w kład. W kład ten jest poważny, a polega nie 
tylko na krzew ieniu polskiej ku ltu ry  od po­
czątku tam , gdzie pow stały nasze placówki, 
ale przede wszystkim  na kształtow aniu  oso­
bowości ludzkiej. Jednakow o my duszpaste­

rze pracujem y nad kształtow aniem  charak te­
ru  religijnego i obywatelskiego naszych w ier­
nych. Nie wstydzim y się głosić, że uczciwie 
pracow ać należy nie tylko dla siebie, ale i dla 
społeczeństwa oraz dla Ojczyzny. Jeśli o k ra ­
dasz zakład pracy form alną kradzieżą lub 
niesum ienną pracą, to tym  sam ym  okradasz 
samego siebie, swoją rodzinę i w konsek­
w encji wszystkich ludzi. K to dalej patrzy niż 
na koniec swojego nosa, ten widzi słuszność 
tego rozum ow ania. Nie trudn ie j też stw ie r­
dzić, że sum ienna praca na powierzonym  so­
bie odcinku nie tylko przynosi pożytek 
wszystkim , ale też i w szystkim  u ła tw ia życie. 
Krótko mówiąc Kościół Polskokatolicki uczy 
w duchu nadprzyrodzonej w iary  gospoda­
rzyć po gospodarsku, z rozsądkiem  i zapałem.

W duchu nadprzyrodzonej w iary  kato lic­
kiej, z pobudek relig ijnych i patriotycznych 
dokum entujem y naszą wdzięczność wobec 
Ludow ej Ojczyzny i swoje przyw iązanie do 
niej społecznymi czynam i w granicach m ożli­
wości poszczególnych parafii. K apłani i w ie r­
ni naszego Kościoła radośnie obchodzili tę 
znam ienną rocznicę czynami, po k tórych po­
zostanie n iezatarty  ślad w duszach w iernych 
i w otoczeniu św iątyni. Chlubim y się tym, że 
nasi wyznawcy ofiarnie p racu ją  społecznie, w 
zakładach pracy i na gospodarstw ach rolnych. 
Chcemy jednak, żeby pracow ali jeszcze b a r ­
dziej w ydatn ie i ofiarnie, żeby byli wzorem 
dla innych pracow ników . Nie wolno nam  
zm arnow ać w ielkiej szansy historycznej, 
w ielkiej m isji dziejowej na piastow skich Z ie­
m iach, k tóra przypadła w udziale naszem u 
Kościołowi i współczesnem u pokoleniu.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

Wśród miast przyłączonych do Macierzy zna­
lazł się Wrocław — stolica Dolnego Śląska. 
Na fotosach: Rynek Wrocławia (1), Ratusz (2), 
Katedra Kościoła Polskokatolickiego we 
Wrocławiu (3). Kołobrzeg — fragment m ia­

sta (4), Gdańsk (5).



U STÓP WITOSZY
Czerwona tarcza słońca w ychyliła się zza 

pasma gór. Prom ienie jego poruszyły pow ie­
kam i śpiących ludzi. Ten i ów ziewał, poru­
szał się. przeciągnął zdrętw iałe członki po 
długiej podróży. Pociąg zw alniał bieg. ham o­
wał na zw rotnicach torów. Za oknam i poja­
wiły się małe domki przedmieść, m urowane, 
k ry te  czerwoną dachówką, którą nocny deszcz 
ożywił jask raw ą czerwienią.

Nareszcie dobijam  do celu podróży. Jeszcze 
parę obrotów  kół i pociąg zatrzym ał się na 
dworcu. Sofia. Tłum  pasażerów  w ysypał się 
na perony. Bułgarzy, Rum uni. Węgrzy. N iem­
cy i chyba jedyny Polak, to ja. Jeszcze nie 
sezon, jeszcze nie czas na wycieczki turystów . 
Pierwsze dni m aja. P ierw sze dni wiosny, za­
glądają do tej górskiej krainy.

Przez parę dni krążyłem  po Sofii, nad k tó ­
rą  masyw Witoszy skrzył się w słońcu bielą 
śniegu. Góry te stanow ią P ark  Narodowy, 
a umieszczone na wzgórzu Kopitoto, kolejka 
linowa w raz z hotelem  i kaw iarn ią  przypo­
m inają naszą Gubałówkę, może nieco skrom ­
niejszą i z odm ienną roślinnością. U nas sk a­
liste sm reki, tu  przeważnie krzak akacji 
i skały.

Długoletnie panow anie tureckie w tym  sło­
w iańskim  k ra ju  pozostawiło swoje ślady w 
budownictwie. B rak tu  jest gotyckich kościo­
łów, k tóre w idujem y w innych stolicach 
św iata, za to mamy meczety. M onum entalny 
„B ujuk-dżam ija” z XV w., gdzie znalazło swą 
siedzibę m uzeum  archeologiczne i drugi m e­
czet „B aszi-dżaw ija” z XVI w. W schodni oby­
czaj widzimy na ulicach. Dla nas to trochę 
egzotyki. P rażące się kasztany na przew oź­
nych jakby garkuchniach, orzeszki w szelkie­
go rodzaju i pestki owoców, suszone tw arde, 
chrupane zawzięcie przez w ielu mieszkańców. 
K ukurydza gotow ana na ulicach i sp rzeda­
w ana jak u nas lody. bania na pół rozgoto­
w ana, słodkawa, podobno bardzo odżywcza, 
no i wino tradycyjnie podaw ane we w szyst­
kich kaw iarniach, restau racjach , barach.

U stóp Witoszy, obejrzeć możemy cerkiew 
Bojańską, ze w spaniałym i freskam i z 1259 r. 
Na stokach klasztor D ragalew ski z XIV w. z 
freskam i z XV i XVII w. Tu są również iko­
ny z X V III i XIX w. Jest tu wiele historycz­
nych budowli. Sofia, jedno z m iast na przed­
m urzu otom ańskiej potęgi, nie rozkw itała jak 
wiele jej podobnych miast. Była największym  
m iastem  prow incji uciskanej przez najeźdź­
ców. S tare domy nie noszą śladów zamożności 
dożów weneckich, nie cieszą oka mozaiką ko­
lorów jak  w arszaw ska S tarów ka. Za to setki

Gwar, szum, pokrzykiw ania, dźwięki k la ­
ksonów, tram w aje, gwizd parowozów, zwy­
kły wygląd każdej stolicy św iata. Poznaję 
budynek dworca, poznaję ulice pełne zieleni, 
poznaję miasto, k tóre rok tem u oglądałem. 
Wokół dw orca i w  centrum  niew iele się 
zmieniło. P lan  zabudowy centrum  Sofii, mo­
dernizacja, opracow ana między innym i przez 
polskich urbanistów , jeszcze nie jest zreali­
zowana. Za to przedm ieścia m ają więcej no­
wych domów o lekiekj, strzelistej konstrukcji. 
Taksów ka podwiozła mnie do hotelu „Sło­
w iańska Biesiada". K rótki wypoczynek, w y­
pakow anie m anatków  i zwiedzanie stolicy, 
jednej z najm łodszych w Europie i odwiedze­
nie znajomych.

Sofia ma około 700 tys. mieszkańców, jako 
stolica istnieje od r. 1879. S tanow i centrum  
życia politycznego i kultura lnego  i jest je ­
dnocześnie najw iększym  ośrodkiem  przem y­
słowym kraju . Nazwę swą wywodzi od św. 
Zofii, patronki cerkwi z VI w. n.e.. stojącej 
do dziś w centrum  m iasta. Przechodzę ulica­
mi, zalanym i m ajow ym  słońcem, placam i 
i skw eram i, pełnym i świeżej zieleni i k w it­
nących kw iatów . A oto plac Republiki. Na 
środku pom nik cara A leksandra II, k tórem u 
Bułgarzy zawdzięczają wyzwolenie k ra ju  spod 
jarzm a tureckiego. Vis a vis gmach Zgrom a­
dzenia Narodowego w stylu renesansu b u ł­
garskiego z X IX  w. Niedaleko kaw iarn ia i r e ­
stau racja  „B erlin”, nowoczesna, elegancka. 
W ostatnich latach wybudowano k ilka ta ­
kich w centrum  Sofii. Hotel ..B ałkanturist” 
jdpow iednik  naszego O rbisu, hotel „R iła” 
jrzy ul. cara Kołona, kaw iarn ia  „W arszaw a”. 

'M iejsce spotkań św iata literackiego Sofii to 
kaw iarnia „B ułgaria”, chwilowo zam knięta, 
stąd mam pierwsze trudności w spotkaniu 
znajomych Bułgarów jeszcze z czasów ich 
pobytu w W arszawie. Tu przecież zawsze 
można było spotkać b. dyrek tora Ośrodka 
k u ltu ry  B ułgarskiej, lite ra ta  znanego i na 
łam ach naszych pism  Wiczo Iwanow a. Ten 
wielki przyjaciel Polaków, który W arszawę 
pokochał jak  swoje miasto, przebyw ając w 
niej ładnych parę lat, jest częstym bywalcem 
Ośrodka K ultury  Polskiej w  Sofii. Nie m ia­
łem  jednak szczęścia i tam  go nie zastałem  
ani w domu, nowoczesnym, pięknym  ■ gdzie 
mieszka. Mój znajomy gdzieś się zawieruszył. 
A szkoda, bo straciłem  jednego z przew odni­
ków, rozmiłowanego w sta re j bu łgarskiej hi­
storii i literaturze.

,  M
drzew ocienia je od gorącego słońca, a nowe 
domy wnoszą nowy elem ent w życie m iasta

Jak  żyją mieszkańcy?
Przez rok czasu, który upłynął od mego po­

bytu  w Bułgarii, w idzimy dalszy krok n a ­
przód. Sklepy są lepiej zaopatrzone, a koszul 
„non iron” i w ielu innych wyrobów prze­
mysłowych jest pod dostatkiem . M ieszkania 
bułgarskie, czego możemy pozazdrościć są
0 w iele w iększe i wygodniejsze niż nasze. 
Dzięki m emu przyjacielowi, dziennikarzowi 
z sofiiskiej „Praw dy", mogłem obejrzeć tc
1 owo. i dowiedzieć się wielu ciekawych rze­
czy. Metody Dż. jest m łodym dziennikarzem , 
ma w łasny samochód, duże mieszkanie i czę­
sto rozjeżdża się po świecie. Bułgarów wielu 
wyjeżdża do różnych krajów , a jednocześnie 
drzwi- własnego k ra ju  o tw ierają  szeroko dla 
turystów  z zagranicy.

K rótkich  parę dni, k tóre spędziłem w Sofii, 
za mało, żeby poznać miasto i jego problem y, 
a w ystarczająco, żeby obejrzeć co ciekaw ­
szego. popatrzeć na kw itnące zielenią parki 
na pokryte śniegiem o tej porze pasmo gór 
Witoszy. Z Sofią nie żegnałem się na zawsze, 
jechałem  dalej w głąb górzystego k ra ju  prze­
cinanego rzekam i, wąwozami, serpentynam i 
szos i szachownicam i pól winogron, sadów 
i róż. Ale o tym  w następnym  reportażu.

Tekst i zdjęcia: 
JANUSZ CHODAK

30 L A T
T y l e  la t  m y  Ci. o Pan ie ,  s l u i b p  w ie r n i e  
w y p e łn ia l i .  S z l i  k u  s ło ń c u ,  w  ś w i t , z a r a ­
nie . la ń c u c l i  n ie w o l i  targal i.. .

(H y m n  K ośc io ła  N a ro d o w e g o )

Księdzu proboszczowi W ądołowskiemu w 
Tarchom inie k. W arszawy w latach trzydzie­
stych w cale źle się nie powodziło. P arafia  
dość liczna, ludzi zamożnych dość sporo, 
a więc i proboszczowi krzyw da się nie działa. 
Toteż można było go spotkać w W arszawie 
w m iłym  tow arzystw ie, a że był człowiekiem 
i hum anistą , wszystko, co ludzkie, nie było 
mu obce. I słusznie.

Mówili ludziska, że z zebranych pieniędzy 
na rem ont kościoła proboszcz się nie rozli­
czył. że proboszcz bardziej troszczy się o swój 
dobrobyt niż o parafię, ale czego to ludzie
0 księżach nie mówią. Wiadomo, złośliwe ję ­
zyki.

W tym  samym czasie, gdy w Tarchom inie 
z łaski kard. Rakow skiego duszpasterzow ał 
ks. W ądołowski, funkcję organisty  pełnił Pan 
Chm ielewski, który co niedzielę grał i śp ie­
wał kościelne m elodie i w parafii ciesjył się 
szacunkiem  i popularnością.

A że za dużo w idział i w iedział, bo był 
chłop rozgarnięty, ks. proboszcz W ądołowski 
postanow ił go z pracy zwolnić i zaangażować 
drugiego.

Parafian ie  byli jednak innego zdania. Ceni­
li jego pracę, jego kw alifikacje i dlatego 
stanęli po stronie krzywdzonego organisty.
1 tak się rozpoczął konflikt między probosz­
czem a parafianam i.

Gdy w pierw szą niedzielę po objęciu p a ra ­
fii nowo zaangażowany organista rozpoczął 
na chórze swoje pienia, na dole w kościele 
daw ny organista zaintonował „Serdeczna M at­
ko”. Cały kościół tę pieśń podchwycił i p ły­
nęła pieśń potężna, że aż szyby drżały zagłu­
szając proboszcza i śpiewy nowego m istrza 
tonów.

Ponieważ w tym  czasie straszak kom uniz­
mu był bardzo popularny — kto bowiem do 
kościoła nie chodzi i księdzu pochwalonego 
nie mówi. przez „pobożne” dew otki był uw a­
żany za kom unistę — dlatego ksiądz W ądo­
łowski nie nam yślał się długo. ..Komuniści 
na w schód” — wołał od ołtarza z mocą i k a ­
płańskim  patosem. Ale parafianie na wschód 
nie pojechali, pozostali na miejscu i postano­
wili walczyć z proboszczem, który ich w każ­

dą niedzielę z am bony wyzywał. Jednak  przed 
proboszczem, który za ich dusze był odpo­
wiedzialny zam knęli nie tylko swe serca, 
ale co gorsze — kieszenie. A wiemy, że to 
bardzo drażliw a i czuła spraw a. Zam iast na 
tacę. robili składkę na organistę. Um arłych 
grzebali sami. a ze ślubam i i chrztam i czekali 
na zm ianę, na nowego proboszcza. Oczywiście 
część ludzi pozostała po stronie księdza pro­
boszcza. lecz ogrom na większość w  tym  n a j­
św iatlejsi postanowili zwrócić się do K urii 
M etropolitarnej w W arszawie z prośbą o 
zmianę duszpasterza, staw iając ks. Wądo­
łow skiem u szereg poważnych zarzutów . Jak  
było do przewidzenia ani ks. kard. Kakowski, 
ani bp. Gal nie byli skłonni przychylić się do 
prośby parafian  i proboszcza odwołać. Nie­
zależnie od tego po czyjej stronie była rac ja  
K uria broniła au to ry tetu  proboszcza. A n ta­
gonizm trw a ł ponad rok i ciągle narastał.
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P R A C Y  I W A L K I
K ie d y ś  p rz e d  f i l i a l n y m  k o ś c io ł e m  w  P ł u d a c h  

w i e r n e  p a r a f i a n k i  p o t u r b o w a ł y  p a r a s o l k a m i  s w e g o  
k r e w k i e g o  d u s z p a s t e r z a .  O c zy w iś c ie  c o  i n n e g o  
u c z y ć  n p r z e b a c z e n i u  i o d p u s z c z a n i u  w in  w  k o ś ­
c ie le ,  a c o  i n n e g o  p r z e b a c z a ć ,  j e ż e l i  to  d o t y c z y  
s a m e g o  d u s z p a s t e r z a .  S p r a w a  ta  n a b r a ł a  w ie lk i e g o  
ro z g ło s u  i u ro s ła  d o  r a n g i  p o l i t y c z n e j .  R o z u m o w a ­
nie  b y ło  p r o s t e :  p ro b o s z c z a  m og l i  u d e r z y ć  t y lk o  
n i e w i e r z ą c y  k o m u n i ś c i .  N a s t ą p i ł y  w ię c  a r e s z t o w a ­
n ia  i w a re sz c ie  z n a l a z ło  s ię  k i l k a  osób.

W  t y m  w ł a ś n i e  c zas ie  w  u m y s ł a c h  b a r d z i e j  ś w i a ­
t ły c h  p a r a f i a n  p o w s t a ł a  m yś l  z o rg a n iz o w a n ia  p a r a ­
fii K ośc io ła  N a r o d o w e g o .  N i e k t ó r z y  ju ż  od  d a w n a  
mie l i  k o n t a k t  z  ty m  K o śc io łe m  w W a r s z a w i e .  Z n a ­
li j e g o  id e o lo g ię  i b r a l i  u d z ia ł  w  n a b o ż e ń s t w a c h  j e ­
szcze p r z y  ul . P ł o c k ie j .  Zg łos i l i  s ię  w ię c  d o  p r o b o s z ­
cza  w a r s z a w s k i e g o  P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  K ośc io ła  
K a to l i c k i e g o  ks. S t a n i s ł a w a  P ie k a r z a  . p r z y  u l .  Ż y t ­
n ie j  31: C h o j n a c k i ,  G o c h n ia ,  B łę d o w s k i ,  D ą b r o w s k i ,  
G ie ra ,  C l i lu d z iń sk i ,  B ro n a ,  L u c j a n  B o ży m  i in n i  
z p ro ś b a  o p r z y b y c ie  do  H e n r y k o w a  c e l e m  z o r g a ­
n i z o w a n i a  p a r a f i i  n a r o d o w e j .

Ks. St. P iekarz delegację przyjął życzliwie 
i umowa stanęła. W drugą niedzielę po W iel­
kanocy m iał przybyć z innym  księdzem do 
H enrykow a.

Tak się też stało. W drugą niedzielę kw iet­
nia 1935 r. w ąskotorow ą kolejką spod mostu 
K ierb?dzia przybyło dwóch kapłanów , którzy 
wysiedli w Piekiełku. Byli to ks. S tanisław  
P iekarz i ks. Ju lian  Pękala. Na placu przy 
przystanku czekało na nich ponad tysiąc lu ­
dzi. Pochód uform ow ał się szybko i z pieśnią 
relig ijną ruszył w kierunku H enrykow a. W y­
lęgali ludziska z przyległych do szosy i dal­
szych domów i przyłączali się do tej nieco­
dziennej procesji. Zanim  doszli do H enryko­
wa. za kapłanam i szło około 3.000 ludzi. Na 
obszernym  podwórzu państw a Lisowskich 
wzniesiono ołtarz połowy. P ierw szą Mszę św. 
odpraw ił ks. Ju lian  Pękala, kazanie zaś po 
Ewangelii wygłosił ks. S tanisław  P iekarz. Po 
Sumie przemówił także ks. J. Pękala i oś­
wiadczył. że jest m ianow anym  przez ks. b is­
kupa Józefa Padew skiego organizatorem  
i proboszczem parafii w H enrykowie.

Nabożeństw a nikt nie zakfócit. Odbyło się w m i­
łym nastroju i pow ażnie. Tak Msza św . jak też ka­
zanie w yw arły  na obecnych duże w rażenie. Fakt 
powstania parafii narodowej był przesądzony. Na 
tę uroczystość przybyła także w iększa część chóru  
z parafii tarchom ińskiej, która przy K ościele N a­
rodowym  pozostała. Został zorganizow any K om itet 
O rganizacyjny Parafii, do którego pow ołano k il­
kadziesiąt osób. Na przew odniczącego K om itetu po­
w ołano ob. C hojnackiego, który — Jako św iatły  
człow iek — cieszył się szacunkiem  m iejscow ego  
społeczeństw a.

Do istnienia parafii — jak w iadom o — potrzebne 
Jest stałe m iejsce kultu i d latego K om itet Orga­
n izacyjny postarał się o dwa pokoje, które w ynajął 
u pp. B andow skich, w  których została urządzona 
tym czasow a kaplica.

Od tej niedzieli nabożeństw a odbywały się 
regularn ie  i w każdym  brało udział kilkuset 
ludzi. Zorganizowano chór parafia lny  i kółko 
dram atyczne, które w ystawiło znaną sztukę 
„K rakow iacy i górale” nie tylko w H enry­
kowie, lecz w szeregu innych okolicznych 
osiedlach. Rada P arafia lna  rozpoczęła zbiór­
kę środków m aterialnych na kupno placu pod 
Kościół i na budowę kaplicy, a że zapał był 
wielki, ludzie pragnęli wolnego kościoła, nie 
szczędzili grosza i pracy.

W niedługim  czasie zakupiono plac pod 
kościół u kolonistki niem ieckiej D ittm anow ej, 
a po k tórejś nocy stanęła z bali i desek 
skrom na kaplica P arafii N arodow ej w H en­
rykowie.

Nielegalny Kościół nie mógł liczyć na po­
zwolenie na budowę ani zatw ierdzenie planu 
na kaplicę i dlatego parafian ie m usieli s ta ­
wiać w ładze adm inistracy jne wobec faktów  
dokonanych. Tak zresztą było w  w ielu p a­
rafiach na terenie całego kraju .

Z czasem tę prowizoryczną kaplicę w ykoń­
czono od w ew nptrz i uzupełniono w  koniecz­
ne sprzęty kościelne. Rada P arafia ln a  ze 
składek członkowskich w ypłacała księdzu 
proboszczowi skrom ną pensję, za k tórą mógł 
się utrzym ać.

Ze w z g lę d u  n a  to, że k a p l i c ę  z b u d o w a n o  d a l e k o  
od d ro g i  na  t e r e n i e  p ia s z c z y s ty m ,  g d z ie  b y ło  t r u d ­
no d o j ś ć ,  w czasie  p ó ź n i e j s z y m  p r z e n i e s i o n o  k a p l i ­
cę  b l iż e j  d ro g i ,  ab y  u ł a t w i ć  d o j ś c i e  d la  w i e r n y c h .

P r a c y  te j d o k o n a ł  b e z i n t e r e s o w n i e  o d d a n y  s p r a w i e  
K ośc io ła  N a r o d o w e g o  I g n a c y  K u c i ń s k i .

P o w s t a n i e  i ro z w ó j  n o w e j  p a r a f i i  n a r o d o w e j  w  
H e n r y k o w i e  n ie  b y ł  o b o j ę t n y  d la  K u r i i  M e t r o p o ­
l i t a r n e j  w  W a r s z a w ie .  T o też  w  n i e d ł u g i m  czas ie  
zos ta ł  o d w o ł a n y  z  T a r c h o m i n a  k s .  W ą d o ł o w s k i ,  a b y  
N a r o d o w e m u  K o śc io ło w i  n ie  p r z y s p a r z a ł  w y z n a w ­
ców. N a jeg o  m ie j s c e  z o s ta ł  m i a n o w a n y  ks .  K a c z ­
m a r e k ,  k t ó r y  p o je d n a w c z ą  p o s t a w a  s t a r a ł  s ię  z n i e ­
c h ę c o n y c h  d o  p o p r z e d n i e g o  p r o b o s z c z a  l u d z i  d o  
K o śc io ła  r z y m s k i e g o  p r z y b l i ż y ć .

Z r o z u m i a ł ą  j e s t  rzeczą ,  że  czę ść  p i e r w s z y c h  z a ­
p a l e ń c ó w  o s ty g ła  i w r ó c i ł a  n a  w a t y k a ń s k i e  p o d ­
w ó rze ,  j a k o  że  wł d u ż y m  s t a d z i e  j e s t  w y g o d n i e j  
i bezp iecz n ie j .  Ci zaś. k tó r z y  po z o s ta l i  p o  s t r o n i e  
K ośc io ła  N a r o d o w e g o ,  by l i  p r z y g o t o w a n i  n a  w s z e l ­
k ie  s z y k a n y  t a k  ze s t r o n y  k l e r u ,  j a k  t e ż  i w ł a d z  
a d m i n i s t r a c y j n y c h .  Z d e c y d o w a n i  byli  t a k ż e  na  m a ­
t e r i a l n y  w y s i ł e k ,  a b y  dla  p a r a f i i  s t w o r z y ć  e k o n o ­
m ic z n e  p o d s t a w y .  M im o  s z y k a n  ze s t r o n y  n i e k t ó ­
r y c h  p r y w a t n y c h  p r a c o d a w c ó w  w  s t o s u n k u  d o  w y ­
z n a w c ó w  n a s z e g o  K ośc io ła ,  j a k  t e ż  r e p r e s j i  w  s z k o ­
le t a k  ze s t r o n y  k s ięż y ,  j a k  i n i e k t ó r y c h  f a k t y c z ­
n y c h  n a u c z y c i e l i  w  s t o s u n k u  do dz iec i  w  z w i ą z k u  
z u s t a w ą  o n a u c e  re l ig i i  j a k o  p r z e d m i o t u  o b o w i ą ­
z u j ą c e g o  p a r a f i a  n a r o d o w a  b y t  s w ó j  u s t a b i l i z o w a ła .

K i e d y  k s i ą d z  w i k a r y  z  P łu d  w  czas ie  l e k c j i  re l ig i i  
u d e r z y ł  u c z n i a  A l e k s a n d r a  B a ń s k ie g o  t a k ,  że t e n  
się  k r w i ą  zala ł ,  n ie  s p o tk a ł a  go o c z y w iś c ie  ż a d n a  
k a r a ,  a le  n a w e t  w y z n a w c y  K o śc io ła  r z y m s k i e g o  t a ­
k ieg o  c z y n u  n ie  p o c h w a la l i .  Z d z iw i ł  s ię  t a k ż e  d y ­
r e k t o r  P o to c k i  w  M in i s t e r s t w i e  W y z n a ń  i Oś­
w ie c e n i a  P u b l i c z n e g o ,  k i e d y  p e w n e g o  d n ia  z ja w i ł  
s ię  ks .  p ró b .  J u l i a n  P ę k a l a  i o k a z a ł  ś w i a d e c t w o  
s z k o ln e  j e d n e j  z  u c z e n n i c  w y z n a w c z y n i  K ośc io ła  
N a r o d o w e g o  z P ie k ie łk a .  k t ó r a  na ś w i a d e c tw ie  
s z k o ln y m  w  r u b r y c e  „ W y z n a n i e ”  m ia ła  n a p i s a n e  
„ W y z n a n i e  m o j ż e s z o w e ” .

P i e r w s z y  p o g r z e b  d z ie ck a  I g n a c e g o  K u t r y  b y ł  
w ska l i  p a r a f i a l n e j  n i e c o d z i e n n y m  w y d a r z e n i e m .  
P r o b o s z c z  r z y m s k o k a t o l i c k i  t a k  p o t r a f i ł  l u d z i  p o d ­
b u r z y ć ,  że b y l i  z d e c y d o w a n i  k r e w  p rz e l a ć ,  a b y  n i e  
d o p u ś c ić  d o  p o g r z e b a n i a  z w ło k  d z i e c k a  na  m i e j ­
s c o w y m  c m e n t a r z u .  N a w e t  e w a n g e l i c y  p o d b u r z e ­
ni p rzez  m i e j s c o w e g o  p ro b o s z c z a  u t r u d n i a l i  p o g r z e ­
b a n ie  d z i e c k a  na  ich o p u s z c z o n y m  c m e n t a r z u .  D o ­

p i e r o  i n t e r w e n c j a  P r e z e s a  B a d y  P a r a f i a l n e j  C h o j ­
n a c k i e g o  u  ks. n a s t o r a  w N o w y m  D w o r z e  i i n t e r ­
w e n c j a  ks. p ro b .  J .  P ę k a l i  w  S t a r o s t w i e  G r o d z k i m  
w  W a r s z a w ie  z m ie n i ł a  s y t u a c j ę  i d z i e c k o  na  c m e n ­
t a r z u  z o s ta ło  p o c h o w a n e .  Z c za s em  c m e n t a r z  t e n  
z o s ta ł  o g r o d z o n y  i p r z e j ę t y  p r z e z  p a r a f i ę  K ośc io ła  
N a r o d o w e g o  c a łk o w ic ie .

O k re s  o k u p a c j i  p a r a f i a  w  H e n r y k o w i e  p r z e ż y w a ­
ła b o l e ś n i e  j a k  c a ł y  n a r ó d .  S t r a c i ł a  s w e g o  o d d a n e ­
g o  s p r a w i e  d u s z p a s t e r z a ,  k t ó r y  z a r a z  po  w k r o c z e ­
n iu  o k u p a n t a  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y .  1541 r o k u  ks .  sen .  
S t a n i s ł a w  B rz o z o w s k i  z o s ta ł  z a m o r d o w a n y  w o b o ­
zie  w  D a c h a u .

W  czas ie  o k u p a c j i  p a r a f i ą  o p i e k o w a l i  s ię  k s .  S t a ­
n i s ła w  P ie k a r z ,  ks .  S z y m o n  G u z ik ,  k t ó r y  z m a r ł  
p o d c za s  p o w s t a n i a  i ks . S t a n i s ł a w  W i t m a n .

G r o m a d z i l i  s ię  lu d z i e  w  k a p l i c y  i p ro s i l i  Boga
0 s i łę  do  w y t r w a n i a  1 z w i a r ą  o c z e k iw a l i  na  w y z ­
w o le n ie .  W 1^44 r o k u  c z y j a ś  r ę k a  z ło ś l iw a  w  m r o ­
k a c h  n o c y  p o d p a l i ł a  k a p l i c ę  i g d y  s ło ń c e  w z es z ło  
z  k a p l i c y  i z u r z ą d z e ń  p o z o s t a ły  t y l k o  zgl iszcza.

P o  w y z w o l e n i u  r o z p r o s z e n i  lu d z ie  p r z e z  w o j n ę
1 p o w s t a n i e  w r a c a l i  do  s w o ic h  d o m ó w  i g o s p o ­
d a r s t w ,  a b y  r o z p o c z ą ć  ż y c i e  od n o w a .  Z a j ę c i  w a l k ą
0  b y t ,  w  n o w y c h ,  z m i e n i o n y c h  w a r u n k a c h  n i e  m o ­
gl i od r a z u  p r z y s t ą p i ć  do  o d b u d o w a n i a  s p a lo n e j  
k a p l i c y ,  ale  z a s i a n a  w  s e r c a c h  p a r a f i a n  id e a  w o l ­
n e g o  K o śc io ła  żyła .  T a t e ż  w  1946 r. S z c z e p a n  K u t r a ,  
B r o n i s ł a w  B o ż y m ,  L u c j a n  B o ż y m ,  Zof ia  S i e m a s z -  
k o w a ,  I g n a c y  K u c i ń s k i ,  M ic h a l in a  B a ń k o w s k a
1 w ie lu  i n n y c h  n a w ią z a l i  k o n t a k t  z  p r o b o s z c z e m  p a ­
r a f i i  w a r s z a w s k i e j  ks.  E. N a r b u t t o w i c z e m  i w  
c z e r w c u  1946 r. na  zg l i szcz ach  s p a lo n e j  k a p l i c y  
w z n ie s io n o  o ł t a r z  p o ło w y ,  p r z y  k t ó r y m  ks.  E .  N a r -

b u t t o w i c z  o d p r a w i ł  p i e r w s z e  n a b o ż e ń s t w o  po  w y z ­
w o le n iu .  Z o r g a n i z o w a n o  K o m i t e t  P a r a f i a l n y ,  p r z e ­
w o d n i c z ą c y m  zos ta ł  S z c z e p a n  K u t r a  i p r z y s t ą p i o n o  
do  r e o r g a n i z a c j i  p a r a f i i .

I z n o w u  p o w s t a ł  o t w a r t y  p r o b l e m  k a p l i c y .  T u  
n a l e ż y  s tw i e r d z i ć  z  c a ł y m  u z n a n i e m ,  że p rz y s z e d ł  
z p o m o c ą  p i e r w s z y  p re z e s  R a d y  P a r a f i a l n e j  ob.  
C h o jn a c k i .  U d a ł  s ię  o n  do  o d le g łe g o  P i o t r k o w a  
T r y b u n a l s k i e g o ,  do  z a m ie s z k a ł e g o  t a m  o b .  B o b r o w ­
s k ie g o ,  k t ó r y  w W iś n ie w ie  p o s i a d a ł  w o ln y  b u d y n e k  
p r z y  d r o d z e  i w y d z i e r ż a w i ł  go d l a  p o t r z e b  p a r a f i i .  
P o  a d o p t a c j i  u r z ą d z o n a  k a p l i c ę .  C zę ś c ią  p a r a m e n ­
t ó w  k o ś c i e ln y c h  p o d z ie l i ł a  s ię  z W iś n i e w e m  p a r a f i a  
w a r s z a w s k a  i o d t ą d  o d b y w a ł y  s ię  j u ż  r e g u l a r n i e  
n a b o ż e ń s t w a  w  w y p e ł n i o n e j  k a p l i c y .  W  p i e r w s z y m  
o k r e s i e  p a r a f i ą  o p i e k o w a ł  s ię  ks .  N a r b u t t o w i c z ,  
p ó ź n ie j  zaś  ks. bp. P a d e w s k i  m i a n o w a ł  s ta ł e g o  
d u s z p a s t e r z a  ks .  H.  R o g o w sk ie g o .

Ze względu jednak  na to, że ks. Rogowski 
m ieszkał stale w W arszawie, a do H enryko­
w a tylko dojeżdżał, odbijało się to ujem nie 
na rozw oju parafii.

Okres stabilizacji parafii po w ojnie rozpo­
czyna się od 1948 roku, kiedy to adm in istra­
torem  parafii został młody kapłan  ks. F ra n ­
ciszek Rygusik. Ten człowiek dobrej woli w y­
kazał w iele h a rtu  i poświęcenia w pracy dla 
parafii, że może służyć jako przykład dla in ­
nych kapłanów  w  poświęceniu się d la ,.spra­
wy. W 1949 roku ks. bp. Padew ski zakupił 
jedną z małych cerkwi praw osław nych na 
Lubelszczyźnie, k tó ra  pociągiem tow arow ym  
została sprow adzona do W arszawy.

Od gotowego m ateria łu  na budowę kościo­
ła, do św iątyni, w  której można odpraw iać 
nabożeństw o jest droga daleka. I tu  w łaśnie 
należy podkreślić, że parafianie w raz z ks. 
Rygusikiem  dołożyli wiele ofiarnej pracy 
i grosza. Ks. Rygusik m iał dosłownie ręce 
zgrabiałe i rogowate dłonie od fizycznej p ra ­
cy przy budowie kościoła. Wiele dni bezin te­
resow nej pracy przy budow ie kościoła po­
święcił E ronisław  Bożym, pom agali także 
Szczepan K utra, Bańkow ski, K alisz i wielu, 
w ielu innych, których nazw isk nie pam iętam . 
Później kosztem w ysiłku i o fiarnej pracy w y­
budow ano skrom ną plebanię i salę para fia l­
ną. Życie parafii i p raca ks. proboszcza z ra ­
dą parafia lną  uk ładała się harm onijn ie i była 
owocną dla rozw oju parafii.

W 1960 roku ks. Franciszek R ygusik został prze­
niesiony do organizow ania parafii do Stargardu
i odtąd kilkakrotna zm iana kapłanów  nie sprzyjała  
rozw ojow i parafii. D opiero w  1962 roku Ks. Bp P ry ­
mas Rode m ianow ał proboszczem  w  H enrykow ie  
ks. kan. Tadeusza G otów kę. Parafia ustabilizow ała  
sw ój byt, ks. kan. G otów ka dzięki zdolnościom  or­
ganizacyjnym  parafię scem entnw al i przeprowa­
dził szereg koniecznych  i pożytecznych  Inw estycji.

Uroczystość 30-lecia parafii polskokatolic- 
kiej w  H enrykow ie, w  k tó rej wziął udział Ks. 
Bp P rym as Rode i liczni kapłani, to nie tylko 
w spom nienie daw nej przeszłości i konfron ta­
cja przeszłości z obecną p raw ną społeczną 
rzeczywistością, to także w ytyczenie nowych 
zadań na przyszłość. H istoria parafii w H en­
rykow ie może być przykładem  dla w ielu, 
k tórzy są i jeszcze przyjdą do Kościoła, ile 
pracy, ofiary i tru d u  ponosili ci. k tórzy p rag ­
nęli, aby w wolnym  k ra ju  żył i rozw ijał się 
wolny katolicki Kościół.

Ks. E. NARBUTT

Te zdjęcia należą jui do historii:
1. Pociątki parafii w Henrykowie (w r. 1938)
2. Dzieci i duszpasterze w parafii w latach 

międsywojennych.



P R A C Y
_ K ie d y ś  p r z e d  f i l i a l n y m  k o ś c io ł  

w i e r n e  p a r a f i a n k i  p o t u r b o w a ł y  
k r e w k i e g o  d u s z p a s t e r z a .  
u c 2 yć  o p r z e b a c z e n i u  i 
c ie le ,  a  co  i n n e g o  p r z e b a c z a ć ,  
s a m e g o  d u s z p a s t e r z a .  S p r a w a  ta  n 
ro z g ło s u  i u r o s ł a  d o  r a n g i  p o l i ty c z  
n ie  b y ł o  p r o s t e :  p r o b o s z c z a  m og l  
n i e w i e r z ą c y  k o m u n i ś c i .  N a s t ą p i ł y  
n i a  i w  a re s z c ie  z n a l a z ło  s ię  k i l k a  

W  t y m  w ła ś n i e  c zas ie  w  
t ł y c h  p a r a f i a n  p o w s t a ł a  m y ś l  
fi i K o śc io ła  N a r o d o w e g o ,  
m ie l i  k o n t a k t  z t y m  K o ś c io ł e m  w  
li j e g o  id e o lo g ię  i b r a l i  u d z i a ł  w  n a i  
szcze  p r z y  u l .  P ł o c k ie j .  Z g ło s i l i  s ię  
cza  w a r s z a w s k i e g o  P o l s k i e g o  Naroq~ 
K a to l i c k i e g o  ks .  S t a n i s ł a w a  
n i e j  31: C h o j n a c k i ,  G o c h n ia ,  B łę d o  
G ie ra ,  C l i lu d z iń sk i ,  B r o n a ,  L u c j a  
z p r o ś b ą  o  p r z y b y c i e  d o  H e n r y k o  
n i z o w a n i a  p a r a f i i  n a r o d o w e j .

Ks. St. P iekarz delegację 
i umowa stanęła. W drugą 
kanocy m iał przybyć z 
Henrykow a.

Tak się też stało. W 
nia 1935 r. w ąskotorow ą 
K ierb?dzia przybyło dwóch 
w ysiedli w  Piekiełku. Byli to 
P iekarz i ks. Ju lian  Pękala. ] 
przystanku czekało na nich por 
dzi. Pochód uform ow ał się szyb 
religijną ruszył w k ierunku  Hei 
legali ludziska z przyległych d< 
szych domów i przyłączali się 
dziennej procesji. Zanim  doszli 
wa. za kapłanam i szło około 3. 
obszernym  podwórzu państwE 
wzniesiono ołtarz połowy. Pierw' 
odpraw ił ks. Ju lian  Pękala. 
Ewangelii wygłosił ks.
Sumie przemówił także ks. J. 
wiadczył. że jest m ianow anym  
kupa Józefa 
i proboszczem parafii w

N a b o ż e ń s t w a  n i k t  n ie  z ak łó c i ł .  Od 
ły m  n a s t r o j u  i p o w a ż n ie .  T a k  Msza 
z a n i e  w y w a r ł y  n a  o b e c n y c h  d u ż e  
p o w s t a n i a  p a r a f i i  n a r o d o w e j  b y ł  p  ! 
t ą  u r o c z y s to ś ć  p r z y b y ł a  t a k ż e  
z p a r a f i i  t a r c h o m i ń s k i e j ,  k t ó r a  
r o d o w y m  p o z o s ta ła .  Z o s ta ł  
O r g a n i z a c y j n y  P a r a f i i ,  do  k t ó r e g o  
k a d z i e s i ą t  o sób .  N a  p r z e w o d n i c z ą c e g  
w o ł a n o  ob .  C h o jn a c k ie g o ,  k t ó r y  
c z ł o w i e k  — c ie szy ł  s ię  
s p o łe c z e ń s tw a .

D o i s t n i e n i a  p a r a f i i  — j a k  
Jes t  s t a ł e  m ie j s c e  k u l t u  i d l a t e g o  
n i z a c y j n y  p o s t a r a ł  s ię  o d w a  p o k o je  
u  p p .  B a n d o w s k i c h ,  w  k t ó r y c h  zosj 
ty m c z a s o w a  k a p l i c a .

Od te j niedzieli nabożeństw a j 
regularn ie  i w każdym  brało u 
ludzi. Zorganizowano chór 
dram atyczne, k tóre w ystawiło 
„K rakow iacy i górale” nie tyl 
kowie. lecz w szeregu 
osiedlach. Rada P arafia lna  roz 
kę środków m aterialnych na 
Kościół i na budowę kaplicy, a 
wielki, ludzie pragnęli wolnego 
szczędzili grosza i pracy.

W niedługim  czasie 
kościół u kolonistki 
a po k tó rejś nocy stanęła z 
skrom na kaplica P arafii 
rykowie.

Nielegalny Kościół nie mógł 
zwolenie na budow ę ani 
na kaplicę i dlatego parafianie 
wiać w ładze adm inistracyjne 
dokonanych. Tak zresztą było 
rafiach  na terenie całego k ra ju

Z czasem tę prowizoryczną k 
czono od w ew nątrz i uzupełnio 
ne sprzęty kościelne. Rada 
składek członkowskich w ypła 
proboszczowi skrom ną pensję, z 
się utrzym ać.

Ze  w z g l ę d u  n a  to ,  że  k a p l i c ę  zł 
od  d r o g i  n a  t e r e n i e  p i a s z c z y s ty m ,  
n o  d o j ś ć ,  w  czas ie  p ó ź n i e j s z y m  prze :  
c ę  b l i ż e j  d r o g i ,  aby u ł a t w i ć  d o j ś c i e



R N I  B O G U ,  K O Ś C I O Ł O W I  I

Jezus przem aw iał przez przypowieści. Jedną 
z nich jest przypowieść o Dobrym Pasterzu. 
C hrystus siebie nazyw ał Dobrym Pasterzem

„Dobry Pasterz życie swoje daje za owce swo- 
je ” — słowa te spełniły się w całej pełni w ży­
ciu, a potem  i śm ierci Pana.

K iedyś „nastan ie jedna ow czarnia i jeden 
P aste rz”, a tym  Pasterzem  będzie C hrystus Pan.

Kościołowi Polskokatolickiem u bliska jest po­
stać C hrystusa Dobrego P asterza i dlatego wiele 
kościołów jest w łaśnie pod tym  wezwaniem.

D obrem u Pasterzow i poświęcona jest m. in. 
p ara fia  w  W arszawie — H enrykowie, założona 
w  r. 1935, k tórą od dwóch la t k ieru je ks. kan- 
Tadeusz Gotówka, m ając ostatnio do pomocy 
ks. Józefa Sobczyka.

Tu przed la ty  duszpasterzow ał ks. prob. F ra n ­
ciszek Rygusik, k tóry  nie szczędził trudu  i przy 
pomocy parafian  w ystaw ił kościółek.

Pierw szym  proboszczem parafii w  okresie 
m iędzyw ojennym  był ks. Ju lian  Pękala. A po­
tem  duszpasterzu ją  tu księża: Brzozowski, W itt- 
man, Rogowski, Rygusik, G abrysz, K rzyw ański, 
Gorgol, Czywczyński, Gotówka, Sobczyk i inni.

Stołeczna p ara fia  pw. Dobrego Pasterza leży 
na krańcach  W arszawy. Ideę polskiego kato li­
cyzmu w  ogóle w stolicy zaszczepił ks. biskup 
Bończak, a bezpośrednim  hasłem  do zorganizo­
w an ia parafii w  W arszawie—H enrykow ie był za­
ta rg  w  rzym skokatolickiej parafii w Tarchom i- 
nie, k tóry  doprowadził do tego, że rzym skokato­
licki duszpasterz w ezw ał policję i polecił aresz­
tować „nieposłusznych” parafian .

P arafia  w  W arszaw ie—H enrykow ie przeżyw ała 
w iele w zniosłych uroczystości, ale dwie szczegól­
nie się w yróżniły  — poświęcenie dzwonu i o sta t­
n ia uroczystość — 30-lecia parafii.

N iespełna dw a la ta  tem u, w  październiku 
1963 r. ks. kan- Gotówka zaprosił Ks. B iskupa 
P rym asa Rodego, aby dokonał w  parafii Dobrego 
P aste rza  pośw ięcenia dzwonu. 6 października

1963 r. dzwon został poświęcony i odtąd wzywa 
lud Boży do św iątyni. Je st z w iernym i w godzi­
nach radości, w esela i smutków.

Kiedy w dniu 13 czerwca br. przybyliśm y do 
H enrykow a, już z dala dostrzegliśm y dzwonnicę 
i napis w iszący na św iątyni: „XXX la t w ierni 
Bogu, Kościołowi i Polsce”.

Jubileusz jak i obchodzi w  tym  roku parafia 
Kościoła Polskokatolickiego w H enrykow ie jest 
w ielkim  św iętem  nie tylko miejscowych w y­
znawców i sym patyków , ale i wszystkich w y­
znawców Kościoła Polskokatolickiego. Wszak te 
30 lat, k tóre m inęły od dnia kiedy zostało od­
praw ione pierw sze nabożeństwo przy ołtarzu 
w  H enrykowie, były latam i i dobrym i i ciężki­
mi. W ojna zdziesiątkow ała ludzi, k tórzy  budo­
w ali swój kościół, ą po w ojnie trzeba było bu ­
dować od nowa to co zostało zburzone. Dziś 
w  dwadzieścia la t po klęsce i tragediach jakie 
przeżył naród, parafian ie  H enrykow a mogą być 
dum ni ze swych sukcesów i z ufnością patrzeć 
w  przyszłość. W yznawcy i księża, którzy tu na 
przedm ieściach W arszawy budowali z wysiłkiem  
i uporem  Kościół Polskokatolicki, są przykładem  
dla innych.

K ulm inacyjnym  punktem  jubileuszowych u ro ­
czystości była niedziela 13 czerwca 1965 r. .fuż 
od rana poczęli ściągać w ierni do kościółka 
w  H enrykowie, by o godz. 11 wziąć udział 
w  uroczystym  nabożeństw ie. Nie zabrakło rów ­
nież w iernych z innych parafii, k tórzy  przybyli 
ze swoimi pasterzam i z różnych stron Polski. 
Spotkaliśm y tu  ks. kan. Z. M ędrka z Gdyni, 
przybył ks. J. P racz z Poznania i w ielu  innych. 
P rzed sumą u w ró t kościoła proboszcz m iejsco­
w ej parafii ks. kan. T. Gotówka w raz z grupą 
księży pow itał przybyłego Ks. Bp P rym asa M.

Rodego, który w  asyście diakona i subdiakona — 
księży: Telejki i Soberki ^celebrował Mszę Św.

K azanie okolicznościowe wygłosił ks. d r E. 
Bałakier, k tóry  przedstaw ił k ró tką  h istorię p a­
rafii, skreślił sylw etki najlepszych kapłanów , 
k tórzy  parafią  tą  się opiekowali, oraz podkreślił 
zasługi obecnego jej proboszcza. Po Mszy Św. do 
w iernych przem ów ił Ks. Bp P rym as Rode na­
w ołując m. in. do zgody, um iłow ania Kościoła 
i Ojczyzny.

Ks. Biskup powiedział, że w 30 rocznicę po­
w stan ia parafii powinno być więcej w iernych, 
ale ich nie ma, gdyż istn iały  przeszkody ze­
w nętrzne (przeszkody ze strony Kościoła rzym ­
skokatolickiego) i w ew nętrzne (Kościół w okre­
sie m iędzyw ojennym  i w  czasie w ojny m iał 
trudności). Po w ojnie już tych trudności'K ościół 
nie ma. Kościół głosi hasło: „Praw dą, W alką, 
P racą  żwycięźymy”. Hasło to będzie w pełni re ­
alizowane, jeśli wśród wyznawców będzie pano­
w ała zgoda, jedność i harm onijna współpraca.

W uroczystości 30-lecia parafii oprócz licznie 
zgrom adzonych w iernych m iejscow ych i przy­
jezdnych z Gdyni, Poznania, Bydgoszczy, Bo­
lesław ia i W arszawy, w zięli udział księża: T. 
Gorgol, Z. M ędrek, E. N arbuttow icz, J. Sobczyk, 
W. Telejko.

O godz. 18 nieszpory odpraw ił ks. kapelan  
W. Telejko, a k ró tk ie  Słowo Boże wygłosił ks. 
gred. T. Gorgol.

* Na zakończenie wspom nieć należy, że dużą 
pomoc w  przygotow aniu uroczystości okazały 
panie W. L ichniak i St. Szadkowska.

P arafii Kościoła Polskokatolickiego p.w. Do­
brego P asterza w H enrykow ie życzymy dalszych 
sukcesów w zbożnym dziele.

Ta-G or i Ja-C ho

1. Proboszcz parafii w 
W -w ie — Henrykowie 
— ks. kan. Tadeusz Go­
tówka-
2. Duchowieństwo ud a­
je się na pow itanie Ks. 
B iskupa Rodego, P ry m a­
sa Kościoła Polskokato­
lickiego i O rdynariusza 
A rchidiecezji W arszaw ­
skiej.

3. W prow adzenie Ks. 
B iskupa P rym asa do 
kościoła.

4. Od ołtarza przemówił 
Ks. B iskup Dr Rode.

5. K azanie podczas su ­
my wygłosił ks. kan- d r 
Edw ard Bałakier.

6—7. P rocesję dookoła 
św iątyni poprowadził 
Ks. B iskup P rym as 
Rode. .
8. Św iątynia nie mogła 
pomieścić w iernych.

9. Z Gdyni przybyła 
grupa w iernych z ks. 
kan. m gr Zygm untem  
M ędrkiem .
10. Po uroczystościach 
w spólne zdjęcie.
11. W uroczystościach 
w zięła udział orkiestra.
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Feudalizm  klasyczny to średniowieczny 
ustró j społeczny, gospodarczy i polityczny w 
Europie zachodniej. Początki jego sięgają 
już V wieku, a okres rozkw itu nastąpił w 
stuleciach X — X III.

T utaj nie obchodzą nas jednak świeckie 
spraw y gospodarki czy polityki. In teresu je 
nas ustosunkow anie się chrześcijaństw a do 
feudalizm u.

Zasadniczo„chrześcijaństw o jako religia nie 
jest (a przynajm niej nie powinno być) orga­
nicznie zw iązane z żadnym  ustrojem , a więc 
w konsekw encji nie powinno bronić form acji 
społecznej już należącej do przeszłości. Nie­
stety jednak jest faktem , że jeden z Kościo­
łów mianowicie Kościół Rzym skokatolicki los 
swój związał w łaśnie z feudalizm em  i nadal 
zdaje się go bronić jako ustro ju  rzekomo 
najbardzie j chrześcijańskiego i naw et „bos­
kiego”. W skazuje na to kurczowe trzym anie 
się przez W atykan w ielu zwyczajów i cech 
typowych dla feudalizm u.

I tak jedną z tego rodzaju cech jest kult 
m onarchii a niechęć do dem okracji. O losach 
Kościoła Rzymskokatolickiego decyduje w y­
łącznie jednostka koronowana. Czy można so­
bie wyobrazić ten Kościół bez papieża, bez 
tia ry  i średniowiecznego cerem oniału. Inna 
cecha feudalizm u to w ielostanowość i stop­
niow anie zależności (seniorowie i wasale). W 
XI w ieku Kościół Rzym skokatolicki w prow a­
dził u siebie w yraźny podział na dwa odrębne 
stany, na k ler i na laików, a to pod pozorem 
istn ienia w Kościele Jezusa C hrystusa h ie ra r­
chii (świętej władzy) i w iernych świeckich. 
Między stanem  świeckim i duchownym  w yko­
pał przepaść w postaci przymusowego celibatu 
duchow ieństw a, zastosowania w litu rg ii n ie­
znanego laikom języka łacińskiego, odsunię­
cia laików od udziału w synodach i wyborze 
biskupów  czy proboszczów. W ogóle zniósł 
w ybór biskupów ; m iał ich m ianować papież. 
O dsunął świeckich od czytania P ism a św., 
zabronił też czytać niektóre książki wpisane 
do „Indeksu książek zakazanych”. Zam iast 
przekonyw ania, persw azji czy dialogu stoso­
wał wobec przeciwników fizyczną przemoc, 
jak  w ojny krzyżowe, to rtu ry  i palenie na sto­
sie, a w najłagodniejszej form ie — klątw y 
kościelne publiczne lub ukryte.

Św iat współczesny w swych urządzeniach 
społecznych, kultu ra lnych , gospodarczych 
i politycznych odszedł tak  daleko od feuda­
lizmu, że feudalne cechy Rzym skokatolickie­
go Kościoła rażą i śmieszą, i oburzają samych 
jego wyznawców, duchownych i świeckich. 
W obawie przed dalszym ośmieszaniem rzym ­
scy katolicy szukają gorączkowo dróg i spo­
sobów odfeudalizow ania swego Kościoła. 
N iektórzy idą naw et w tym k ie runku  dość 
daleko, na co sporo dowodów dostarcza tak 
toczący się Sobór jak i prasa rzym skokato­
licka.

Ciekawym  głosem w antyfeudalnej dysku­
sji rzym skich katolików  jest książka „Kirche 
und Z ukunft” (Kościół i przyszłość) w ydana 
w W iedniu (Austria), w 1963 r., a w  roku 
ubiegłym  opublikow ana po polsku. Pozycja ta 
zawiera wypowiedzi trzech austriackich 
świeckich aktyw istów  rzym skokatolickich, 
przy czym pierwszy z nich, W ilfried Daim. 
zajm uje się specjalnie w alką z feudalnym i 
pozostałościami w Kościele Rzym skokatolic­
kim.

W pracy pt. „Pow rót do b ra te rs tw a” w ysu­
wał W. Daim szereg (29) propozycji pod ad re­
sem swoich w ładz kościelnych.

ANTYFEUDALNE 
M A R Z E N I A

I tak  najp ierw  proponuje, by papież „złożyt 
w yznanie winy za krzyw dy w yrządzone przez 
Kościół żydom, m uzułmanom, poganom, w ła­
snym swym wyznawcom, którzy byli n iesłu­
sznie prześladow ani, męczeni, dyskrym inow a­
ni itp... Papież powinien ich w szystkich pro­
sić o przebaczenie”. Odrzuca przy tym  dwa 
zarzuty apologetów papieskich: 1) że i pozo­
stałe w yznania nie są bez w iny; 2) że dzisiej­
szy Kościół Rzymski nie odpowiada za grze­
chy Kościoła dawnego. Na pierwszy zarzut 
mówi: „W yznawać można w łasną tylko winę 
a nie w inę drugich”. Na drugi zarzut odpo­
wiada, że Kościół dzisiejszy tworzy „jedną 
wspólnotę” z dawnym. Pow inien dodać, że 
obecną wielkość Kościół Rzym skokatolicki 
za\ydzięcza w łaśnie przemocy, nietolerancji, 
nadużyciom i krzyw dom  w yrządzonym  innym 
wyznaniom  przez Kościół Rzym skokatolicki 
w przeszłości.

W ysunięte przez Daim a propozycje nie po­
siadają jednakow ej w agi gatunkow ej. Obok 
propozycji błahych spotykam y propozycje po­
ważne podw ażające sam ą istotę rzymskiego 
katolicyzm u.

Co do insty tucji papiestw a proponuje: 
Znieść form ułki „My”, ty tu ły : „Jego Św iąto­
bliw ość” i „Ojciec Św ięty” — odłożyć tiarę 
do muzeum (ponieważ „korona p rzy ję ta  od 
świeckich despotów i książąt jest najbardzie j 
w yraźnym  symbolem feudalizm u”) — zastą­
pić pałac w atykański nowoczesnym biurow ­
cem — radykaln ie uprościć papieski cerem o­
niał — znieść św iecką arystokrację na dworze 
w atykańskim  — znieść ty tu ły  szlacheckie n a ­
dane przez papieża („Rozdzielanie tytułów  
książęcych papieskim  bratankom , co robił 
Pius X II, jest dla całego chrześcijaństw a za­
w stydzające, poniżające, zniechęcające”) - ­
znieść zwyczaj przyklękania przed papieżem  
i całow ania jego bu ta czy naw et pierścienia
— znieść w achlarze i pióropusze („pochodzące 
z czasów faraońśk ich”) — obsadzić stanow i­
ska dyplom acji w atykańsk ie j (nuncjuszy — 
internuncjuszy itp.) ludźmi św ieckim i — n a ­
kłonić papieża do w iększej ruchliw ości (wy­
jazdy, spotkania z politykam i itp.).

Obok tych spraw  drugorzędnych są b a r ­
dziej istotne, jak  odrzucenie feudalnego przy­
wileju Włochów, spośród których wyłącznie 
w ybiera się papieża — zm iana ordynacji w y­
boru papieża, (mianowicie nie przez k a rd y n a­
łów, naw et nie przez biskupów, lecz przez 
ludzi świeckich będących elektoram i w ybra­
nym i po kilku  z każdego k ra ju  w ilości p ro ­
porcjonalnej do ilości rzym skich katolików)
— decentralizacja władzy kościelnej poprzez 
pozostawienie biskupom  w poszczególnych 
krajach  (episkopatom krajow ym ) w iększej 
samodzielności. Daim jednak nie pisze o „ko­
legium  b iskupim ” uchw alonym  przez Sobór 
(Konstytucja o Kościele) w rok po w ydaniu 
jego książki.

Co do innych przejaw ów  rzym skokatolic­
kiego feudalizm u austriack i publicysta pro­
ponuje: Zniesienie tytułów  em inencja i eks­
celencja (używanie zam iast tytułu „biskup" 
określenia „apostoł”) — ograniczenie w ieku 
w ykonyw ania funkcji kościelnych (wcześ­
niejsze przenoszenie biskupów na em eryturę)
— zniesienie wszelkiego obsadzania (..w sen­
sie dosłownym i przenośnym ”) — w ybór b i­
skupów  przez „lud Boży” spośród większej 
liczby zaproponowanych kandydatów  — znie­
sienie nadrzędnej ideologicznej pozycji scho­
lastyk i przez dopuszczenie innych prądów  
filozoficznych „na terenie chrześcijaństw a” 
(scholastyka jest ideologią Kościoła „sfeuda- 
lizowanego”) — zniesienie „Indeksu książek 
zakazanych” (prak tyka indeksu jest wyrazem  
..m entalności daw nych właścicieli n iew olni­
ków ”) — zm iana ideałów  służących za model 
kanonizacyjny (dotychczasowy model opierał 
się na „drobnom ieszczańskim  ideale potulnej 
grzeczności”) — zniesienie tzw. „zakonów ry ­
cerskich” jak krzyżaków  czy kaw alerów  m al­
tańskich („W stąpienie A denauera do zakonu 
krzyżackiego zaszokowało W schód”).

Rew elacyjnie brzm ią propozycje liturgiczne 
i antycelibatow e. Daim domaga się całkow i­
tego przekształcenia Mszy św. Radykalnego 
sprow adzenia jej do rzeczy istotnych — czy­
tan ia całej Mszy w języku narodow ym  — 
zniesienia kom unijnej balustrady  (przy k tórej 
„wydziela się posiłki”) — zasiadanie k ap ła­
nów i chrześcijan świeckich (laików) przy 
tym  sam ym  stole eucharystycznym  — zastą­
pienia cienkiego opłatka praw dziw ym  C h le ­

bem  — w prow adzenia dla laików K om unii 
pod dwiem a postaciam i. T u ta j też czytamy: 
„K rótkie Msze św. w domowych wspólnotach 
odpraw iane przez księży, którzy w  razie po­
trzeby w ykonyw aliby funkcje kapłańskie ja ­
ko zawód uboczny — odpraw ianie Mszy św. 
w domach pryw atnych — to wszystko byłoby 
możliwe i dostosowane do współczesnych cza­
sów ”. Zdaniem  D aim a budynek kościelny po­
winien być w ykorzystyw any „nadal”, ale ty l­
ko „jako miejsce zgromadzeń m asowych”.

A takując przym usow y celibat Daim odrzu­
ca identyfikow anie stanu kapłańskiego ze 
stanem  bezżennym. W celibacie widzi w prost 
„liczby duchownych o charakterze in fan ty l­
nym ”. Celibat jest źródłem religijnego pan- 
seksualizm u („św. Alfons Liguori sądził, że 
99 procent w szystkich potępionych idzie do 
piekła w skutek pogwałcenia 6-tego p rzyka­
zania”) — powodem „powiększania się wśród 
duchow ieństw a ilości ludzi o niem ęskim  cha­
rak te rze” — przyczyną ..intryganctw a i n a r ­
cyzm u” wśród kleru.

Daim  ma rac ję  chyba we w szystkich p ro ­
pozycjach. Z drugiej wszakże strony s taw ia­
nie ich w drugiej połowie XX w. może w y­
glądać na w yw ażanie otw artych drzwi. Tak to 
by wyglądało w każdej innej insty tucji tylko 
nie w Kościele Rzym skokatolickim , gdzie 
wiele z cech feudalnych (np. ustró j m onar- 
chiczny) stało się dogmatem w iary. Z tego 
względu znaczną część śm iałych propozycji 
Daim a i jem u podobnych reform istów  należy 
uznać za m arzenia, które albo nigdy, albo 
nierychło zostaną zrealizowane. Ostatecznie 
jednak  kto wie? W szak kto przed dziesięciu 
la ty  przypuszczał, że W atykan zrozumie k ie­
dykolw iek potrzebę ekum enicznego dialogu 
lub  w prow adzenia do liturgii m szalnej n aro ­
dowych języków? Sobór W atykański jeszcze 
się nie skończył. Poczekajm y.

Ks. S. WŁODARSKI
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OBYŚ SIĘ NIE C O FN Ą Ł...
DOKĄD IDZIESZ, KOŚCIELE RZYMSKI?

Rzadko, bardzo rzadko zdarza się, przecię­
tnie rzecz biorąc, sy tuacja w życiu, że ucho 
nie daje w iary tem u, co słyszy. A jednak je ­
steśmy od pierw szej niedzieli W ielkiego Po­
stu św iadkam i w bieżącym roku w prow adze­
nia częściowo języka polskiego do Mszy św. 
P ierw sze w rażenie było — rzec można — 
szokujące, najbardzie j różnorodne. K to był 
tam tego dnia na Mszy św. w kościele obrząd­
ku rzymskiego nie mógł nie spostrzec tego.

Mszę św. rozpoczęła skrócona m odlitw a 
u stopni ołtarza. Lekcja była czytana po pol­
sku, modlitwy przed kom unią w iernych wzno­
szono również po polsku. Księża, kom uniku­
jąc. mówili krótko: „Oto Ciało C hrystusa”, 
a w ierni recytow ali: „Panie nie jestem
godzien”. Nagle wszyscy w w ym ienio­
nych m om entach jakby  przestali być obcy 
i milczący. Zdaw ało się, że , w ierni rzym ­
skokatoliccy pojęli raptem , czym jest Msza 
św., przestali odmawiać różaniec i mo­
dlić się każdy sobie — przynajm niej podczas 
nabożeństw  przez dwie niedziele Wielkiego 
Postu. Cały kościół odpowiadał na wezwanie 
księdza, naw iązując z nim  łączność w zrozu­
m iałych częściach Mszy św. Wszyscy byli w 
pewnych m om entach niby m inistrantam i. 
Mimo to w ielu wychodziło z kościoła z p rze­
świadczeniem, że odtąd m ają „now ą” w iarę 
obrządku rzymskiego. Trzeba przyznać, że w 
swojej świadomości nie byli zbyt odlegli od 
prawdy.

Isto tn ie zm ieniła się do pewnego stopnia 
„w iara” w obrządku rzym skokatolickim  i to 
na plus. Nie jesteśm y zarozum iali ani też 
chełpliw i i nie zam ierzam y krzyczeć na cały 
głos. że częściowe w prow adzenie języka pol­
skiego do Mszy św. oznacza zwycięstwo n a ­
szej idei. Zadowalam y się tylko stw ierdze­
niem, że po tysiącletnim  panow aniu wszech­
w ładnie łaciny w obrządku rzym skim  na zie­
miach polskich, episkopat rzym ski zdecydo­
w ał się na w prow adzenie w ograniczonym 
zakresie języka narodowego do Mszy św. 
W mniejszym  w każdym  bądź razie stopniu 
aniżeli uczynił to episkopat rzym ski we F ra n ­
cji. N astępuje to dopiero w 60 la t później od 
czasu w prow adzenia języka polskiego do ry ­
tuału  kościelnego przez w yznanie narodowe, 
polskokatolickie w S tanach Zjednoczonych. 
N iem niej samo częściowe unarodow ienie li­
turgii równoznaczne jest z przyznaniem  się 
milcząco do błędu popełnionego na ziemiach 
polskich przed tysiącem  la t i częściowym od­
rab ian iu  w spóźnieniu jego skutków . O bojęt­
ne jest, kto w prow adza słuszną rzecz — i 
świadomość tego jest dla nas w ystarczającą 
satysfakcją. Lecz nie może być obojętne, co 
się w prow adza i kiedy to się w prow adza. 
Szkoda w ielka, że dzieje się to zbyt późno. 
A naw et te innow acje w prow adzone zbyt 
późno — pow tarzam y jeszcze raz: zbyt późno
— nie tyle z w ynikiem  napraw dę dobrze 
pojętej w ew nętrznej odnowy, ile odzewem 
konieczności spowodowanych sy tuacją zew ­
nętrzną. Odchrystianizowa-niem szerokich 
rzesz ludności w k rajach  m ających renom ę 
córek Kościoła i koniecznością zdobycia w 
zam ian nowych dusz na terenach m isyjnych 
jako rekom pensaty.

Konieczność szukania nowych terenów  eks­
pansji. ew entualne spotkanie na ..nowych lą ­
dach” chrześcijan innych wyznań uczyniło 
obrządek rzym ski bardziej ekum eniczny 
i natchnęło go duchem ewangelicznym  m isyj­
nego apostolstw a z okresu wczesnochrześci­
jańskiego. I na tej drodze obecnie obrządek 
rzym ski osiągnie w ielkie sukcesy w  zdoby­
w aniu człowieka i rozszerzaniu terenów  pod­
ległych wpływom  W atykanu — to jest rzecz 
n iew ątpliw a. Szczerze, z głębi serca możemy 
m u pogratulow ać sukcesów. Kościołowi 
Rzym skiem u mamy do zaofiarow ania do

przyjęcia prócz języka ojczystego w liturgii
— wiele innych urządzeń uświęconych trad y ­
cją w czesnochrześcijańską i w ynikających 
z ducha Ewangelii: synody duchownych
i w iernych świeckich, samodzielność Kościoła 
w każdym  k ra ju  i obowiązek w spom agania 
własnego narodu w jego drodze ku  spo tka­
niu z całą ludzkością. I to w spom agania 
zgodnego z dobrem  narodu, w bardzo 
rzadkim  przypadku zbieżnym z interesem  
W atykanu i jego mocno sam olubnej dyplo­
macji. A kiedy i tu  spotkam y się w m niej­
szym albo większym  zakresie z odnośnymi 
tendencjam i i działaniam i katolików  obrząd­
ku rzym skiego, w tedy można będzie powie­
dzieć, że prom ieniuje Duch Święty, u jaw nia­
jący się w daw nej epoce poprzez dzieje apo­
stolskie.

W róćmy wszakże do sedna rzeczy. Neofici 
odczuw ają szczególnie silnie potrzebę w spól­
nej m odlitwy, co, mówiąc między nam i na 
„ucho”, postuluje w  k rajach  m isyjnych p rze­
słanki tw orzenia nowych obrządków: litu r­
gii Chin, Japonii, A rabii, Afryki. Przem aga 
to tendencje do latynizacji i identyfikow ania 
Kościoła z obrządkiem  rzym skim . Proces 
um iędzynarodow ienia Kościoła Katolickiego 
więc, w yjście naprzeciw  „trzeciem u św ia tu” 
i „odzachodnianie” Kościoła spraw iły, że po­
czuł się on zmuszony w drugiej połowie n a ­
szego w ieku poszukiwać w yrazów  przystoso­
w ania w adaptacji, na wzór czasów p ierw ot­
nego chrześcijaństw a osiągnięć kulturow ych 
tubylczych ludów, aczkolwiek czyni to bez 
zaham owań wstecznych. Na razie niewiele 
przesłanek w skazuje na to. abyśm y mogli się 
spodziewać już przem ian dogłębnych.

Łacina tylko w części ma być zastąpiona 
przez języki narodow e, współczesne. N ajisto t­
niejszy m om ent Mszy św. — kanon ma być 
odpraw iany wszędzie i zawsze po łacinie. 
W prawdzie w ielu zwolenników odnowy K o­
ścioła m niem a, że jest to pierwszy krok  do 
pełnego w prow adzenia języków narodow ych 
do liturgii nabożeństw . W edług nich, w  n ie­
długim  czasie w iern i rzym skokatoliccy i w 
Polsce w raz z księdzem celebrującym  Mszę 
św. będą odm aw iali głośno w rodzim ym  ję ­
zyku m odlitwy: Gloria, Credo... N iestety, P a ­
w eł VI uściślił K onstytucję o L iturgii, uchw a­
loną na drugiej sesji obecnego Soboru w dniu
4 grudnia 1963 r., że p ro jek ty  w prow adzenia 
języków narodow ych do Mszy św. m ają być 
przejrzane i zatw ierdzone przez W atykan. 
A więc przez cenzurę isto tną i sięgającą d a­
leko w istotę rzeczy. W prow adzenie do Mszy 
św. języka polskiego przez episkopat rzym ­
skokatolicki w  Polsce nie odznacza się b y n a j­
m niej śm iałością decyzji i w stosunku do za­
stosowania francuszczyzny we Mszy św. jest 
raczej poczynaniem  konserw atyw nym . Rów ­
nież, jeżeli chodzi o czas w prow adzenia ję ­
zyka rodzimego do Mszy św. w obrządku 
rzym skim , to episkopat polski wyprzedziły
o blisko rok episkopaty krajów  A m eryki Po­
łudniow ej: Chile. Brazylii, U rugw aju, K o­
lumbii.

Najw cześniej i największego kroku doko­
nał episkopat F rancji, k tóry od dnia 16 lutego
1964 r. zaczął w prow adzać język narodow y 
do w szystkich niem al części Mszy św. k a te ­
chum enów , odpraw ianej przy udziale w ier­
nych. Jeżeli chodzi o Msze śpiew ane, to od­
śpiew yw ane są nadal po łacinie: Kyrie, Glo­
ria  (Chwała), Credo (Wierzę) i Agnus Dei (Ba­
ran k u  Boży). W Anglii, mimo oporu zagorza­
łych zwolenników łaciny, już od dnia 29.XI. 
ub. roku cała pierw sza część Mszy św. 
„O rate f ra tre s” (Módlcie się Bracia) oraz 
zakończenie do kom unii w iernych aż do b ło­
gosław ieństw a mogła być odm aw iana w ję ­
zyku ojczystym. A Anglia katolicka znana

była dotychczas jako społeczność w iernych, 
k tórej członkowie nie w yróżniali się ak tyw ­
nym udziałem  w obrzędach liturgicznych. 
Tegoż dnia (29 listopada 1964 r.) weszło w 
życie postanowienie episkopatu Stanów  Z je­
dnoczonych w spraw ie w prow adzenia języ­
ka angielskiego do Mszy św. W cześniej, bo 
w czerwcu — sierpniu  1964 r. wprowadzono 
języki rodzime do Mszy św. w k rajach  łac iń ­
skich A m eryki Południow ej. Ironia losu zrzą­
dziła więc, że pierw sze zaczęły oczyszczać li­
turgię kościelną z łaciny k ra je  o kulturze 
rom ańskiej i językach ukształtow anych na 
podłożu łaciny, k ra je  o s ta re j kulturze i h u ­
m anistycznej cywilizacji (Francja) i k raje  
młode, wchodzące na arenę polityczną (Bra­
zylia).

Pesym istom  i nieentuzjastom  odnowy w 
Kościele Rzymskim na ogół w ydaw ało się, że 
angażow anie się poszczególnych episkopatów  
w zalecenia Soboru co do w prow adzenia K on­
sty tucji o L iturgii w  czyn, uzależnione jest 
od ogólnego poziomu życia religijnego w d a­
nym  k ra ju  i od uśw iadom ienia w zakresie 
liturgii najszerszych rzesz. Tymczasem i tu 
życie nieoczekiwanie zaskoczyło ciemnowi- 
dzów. Najszybciej odnowę litu rg ii przejęły 
k ra je  żywotne, przeniknięte duchem  wyzwo­
lenia narodowego i socjalnego. Tego w ydaje 
się nie zauważa episkopat rzym ski w Polsce. 
Dlań jest rzeczą obojętną w ieloletnie pogłę­
bianie się życia w ew nętrznego katolików  na 
obczyźnie i w k ra ju : fak t pow stania Kościo­
ła Polskokatolickiego i w prow adzenie przez 
niego języka narodowego do liturgii. Dlatego 
też zapewne obdarzył nas w ostatn iej chwili 
realizacji K onstytucji o L iturgii (7 m arca
1965 r.) m inim um  tego, co mógł już uczynić. 
Apostołowie i święci Kościoła byli niegdyś 
w stokroć bardziej n iesprzyjających okolicz­
nościach energiczniejsi w  swoich przedsię­
wzięciach aniżeli dzisiaj episkopat rzym ski 
w Polsce.

Chrystus, założyciel Kościoła, nie posługi­
w ał się językiem  hebrajsk im  — „świętym ” 
językiem  Starego Testam entu, lecz używał ję ­
zyka aram ejskiego, powszechnie używanego 
w Palestynie dialektu. K iedy chrześcijaństw o 
dotarło do Egiptu i Syrii, do litu rg ii w prow a­
dzono miejscowe języki. Około połowy III w. 
Kościół Zachodni zastosował w  litu rg ii język 
łaciński. Lecz wówczas po łacinie m ówiła lud ­
ność zam ieszkująca ziemie dzisiejszych Włoch, 
F rancji, N adrenii, Belgii, Holandii, a naw et 
i północnej Afryki. Sw. Cyryl i Metody w pro­
w adzają w IX  w. język słow iański do litu r­
gii na W ielkich M orawach i w  Pannonii (dzi­
siejsza Czechosłowacja i Węgry zachodnie). 
Przem oc germ ańska zniszczyła w zarodku 
m iejsca m isyjne św. Cyryla i Metodego. O d­
tąd aż do 1965 r. uniw ersalnie, jednościowo 
rozkrzew iła się w północnej Słowiańszczyźnie 
Msza św. obrządku rzym skiego w języku ła ­
cińskim.

Pew na odnowa i częściowy naw ró t do p ie r­
wotnego chrześcijaństw a oraz przystosow a­
nie litu rg ii do umysłowości ras  i narodów  — 
to to, co ofiarow uje w iernym  Kościół Rzym ­
ski w czasie drugiego Soboru W atykańskiego. 
L itu rg ia ma być stopniowo upraszczana 
i oczyszczana z naleciałości narosłych w cią­
gu wieków. Cofający się przed zdecydowa­
nym i postanow ieniam i i kluczący wokół za­
sadniczych kw estii obecny papież Paw eł VI
— trzeba to powiedzieć otw arcie, jakby od­
m ykał drzwi Kościoła dla przyjęcia przez 
Kościół Rzymski ekum enii. W stępem ku te ­
mu ma być encyklika „Ecclesiam suam ”, 
przygotow ująca katolików  rzym skich do dia-. 
logu z innow iercam i. Lecz czyż to jest już 
wszystko? Kościół Rzym ski ma naleciałości 
dogmatyczne narastające aż do czasu p ierw ­
szego Soboru W atykańskiego, jak  np. dogmat
o nieomylności papieża, uniem ożliw iający 
dialog ze starokatolikam i w ew nątrz Kościoła, 
dogm at o pochodzeniu Trójcy św., uniem ożli­
w iający dialog z praw osławnym i. Czyż da 
się je anulować? Mocno optym istyczna by­
łaby ułuda, że doczekamy tego za naszego 
życia.

Opracował 
MIKOŁAJ KOLEDYŃSKI
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W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  7 
A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  A r s p o l o n a ,  W a r s z a w a

„Muza“ i ,,Pronit“ przedstawiają ostatnie nagrania:
XL 0203 „Pożegnanie Ojczyzny” (Farew ell to My Country) — polonez M. K.

Ogińskiego oraz 12 innych utw orów  w  w ykonaniu zespołu akordeo­
nistów T. W esołowskiego i solistów: H. W arpechow skiej, J. W ojtana, 
F. Nowickiego, W. Nowakowskiego

XL 0227 „Nie masz cw aniaka nad w arszaw iaka” (There are  no dodgers like
H I-F I people from  W arsaw) oraz 18 innych daw nych piosenek w arszaw skich

przedm ieść śpiewa S tanisław  Grzesiuk
XL 0247 „Bohdan trzym aj się” (Bohdan keep up) oraz 12 innych piosenek w w y -
H I-F I konaniu popularnego piosenkarza i ak to ra  — Bohdana Łazuki
XL 0248 „Sex appeał” oraz 11 przedw ojennych przebojów  kabaretow ych z „M or-
H I-F I skiego O ka” i „Qui Pro Quo” jak: „Spotkam y się na Nowym Świecie”,

..Gdy zobaczysz ciotkę m ą” i „Bubliczki” w w ykonaniu znanej piosen­
kark i — B arbary  Rylskiej

XL 0201 „Z m elodią i piosenką dookoła świata.” (Around the w orld w ith  the
favourite hits) — 14 znanych piosenek w  w ykonaniu ork iestry  tanecz­
nej P. R. D yr — E. Czerny i solistów: Ireny Santor, K atarzyny Bovery, 
M ieczysława Wojnickiego, V ioletty Villas, Heleny M ajdaniec, K arin  
S tanek i Zespołu „F ilipinek”

XL 0244 „Rytmy M łodych” : — „O mnie się nie m artw ” oraz 15 innych piosenek
PRONIT w w ykonaniu Zespołów: „C zerw ono-Czarnych” i „N iebiesko-C zarnych”
H I-F I i znanych polskich solistów.
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MARCIE KIEŁPIŃSKIE1

M arta K iełpińska zm arła niespodziewanie 
24 m aja br. W lipcu (4) skończyłaby siedem 
dziesiąt lat. Była od dziewięciu m iesięcy w do­
wą. Mimo głuchoty trap iącej ją od ośmiu lat 
i mimo słabego zdrowia, jeździła co niedzielę 
z Żoliborza na daleki Czerniaków, by uczest­
niczyć we Mszy św. S tam tąd udaw ała się na 
grób męża, pielęgnując kw iaty nie tylko na 
jego grobie, lecz na grobach innych naszych 
zm arłych wyznawców, przeważnie dawno nie­
ste ty  zapomnianych.

Jeżeli o śp. M arcie w spom inam y uroczyś­
ciej niż o innych zm arłych ,czynimy tak nie 
ze względu na to, że była żoną wybitnego 
działacza naszego Kościoła. Ona sam a oddała 
Kościołowi Polskokatolickiem u znaczne u słu ­
gi, o k tórych wie niewielu naszych w yznaw ­
ców, a pow inni wiedzieć wszyscy.

Jak  stw ierdza „H istoria Kościoła Polsko­
katolickiego”, śp. M arta b rała  żywy udział w 
organizow aniu i przygotow aniu pierwszych 
nabożeństw  „narodow ych” w W arszawie 
przed czterdziestu laty. Ona — w raz z m ę­
żem — zajm ow ała się takim i „niew ażnym i” 
spraw am i, jak  urządzanie ołtarza, przenosze­
nie lichtarzy, świec, kw iatów , pran ie kościel­
nej bielizny, trzepanie dywanów. Nie oczeki­
w ała za to żadnej nagrody, sam a owszem 
pom agała finansowo, chociaż zamożną nigdy 
nie była. Znali ją  nasi „przedw ojenni’ księża 
z gościnności...

Nie tylko jednak urządzała u siebie przy­
jęcia dla duchowieństwa. W trudnym  okresie 
rozbicia parafii w arszaw skiej (1930—32 r.)

je j m ieszkanie na E lbląskiej (zwane Jasnym  
dworem) służyło za kaplicę. W ywalczyła 
wówczas zw rot zabranych (przez jednego z 
duchownych ewangelickich) szat litu rg icz­
nych naw et pod groźbą zaaresztow ania jej 
przez sanacyjną policję. (Ów duchowny ew an­
gelicki nazw ał ją  kom unistką, zapewne d la­
tego, że się urodziła w  Rosji). B rała czynny 
udział w uzyskaniu od inż. Szczepanika hali 
fabrycznej przy ul. Żytniej dla celów ku lto ­
wych.

Była też gorliwym  i odważnym  m isjona­
rzem naszego Kościoła. Uczestniczyła w  za­
k ładaniu  parafii polskokatolickiej w Lipnie 
(k. Torunia), bolała nad jej upadkiem  spowo­
dowanym przez niedbałych księży, a po w oj­
nie — w 1947 r. — znowu sam a zabiegała 
około utw orzenia tam  kom itetu  parafialnego, 
przygotow ała m iejsce na nabożeństw a (w do­
m ostwie państw a Balcerowskich), w ystara ła  
się o przydzielenie parafii proboszcza (w oso­
bie ks. Heliodora Rogowskiego), k tó ry  jednak 
zachowaniem  swoim — zdaniem  śp. M arty — 
odstręczał ludzi od naszego Kościoła zam iast 
ich przyciągać. P arafia  znowu upadła. 
I zawsze jest tak i skutek tam , gdzie jedni 
budują a inni burzą.

Proboszcz parafii przy ul. Szwoleżerów 4, 
ks. inf. m gr Józef Gabrysz, urządził śp. M ar­
cie w spaniały  pogrzeb w dniu 27 m aja  br. 
N ieszpory żałobne i egzekwie w kościele od­
śpiew ali pięknie wszyscy alum ni Wyższego 
Sem inarium  Duchownego. Na cm entarzu w 
pogrzebie brali udział księża diakoni z czw ar­
tego roku studiów  WSD a ks. diakon K azi­
m ierz Sochal wygłosił żałobne przemówienie. 
Ciało zm arłej złożono w  grobie, w którym  
spoczywa je j mąż. Nie zostawiła nikogo z ro­
dziny, w ięc tym  więcej na żyjących w yznaw ­
cach naszego Kościoła ciąży szlachetny obo­
w iązek troski o grób tych dwojga ludzi, k tó ­
rzy w iernie służyli Bogu i Polskokatolickie­
mu Kościołowi.

Z N A C H O R
Na ogół z każdym rokiem  coraz większe 

postępy czyni na wsi higiena san itarna , 
ośw iata i ku ltura. Jednak  tu  i ówdzie tu ła ją  
się jeszcze stare przesądy, zacofanie i konser­
w atyzm  myślowy, u jednych budzący nieuf­
ność do postępu, u drugich łatw owierność
i naiwność wobec wszelkiego rodzaju kom bi­
natorów. Do nich zaliczają się m. in. zna­
chorzy i zamawiacze tzw. „babki” zajm ujące 
się nielegalnym  lecznictwem  ściganym  i k a ­
ranym  sądownie. Np. we wsi N aram ice w 
pow. w ieluńskim  zyskał sławę doktora m edy­
cyny pan B., z zawodu in stru k to r i kontro ler 
sanitarny. Pan B., przyjm ow ał pacjentów  w 
godzinach popołudniowych i leczył bezpłod­
ność u kobiet, reum atyzm  i wiele innych 
chorób. P ara ł się także stom atologią. Zgro­
m adził poza tym  w  sposób dla siebie wiadom y 
duży zasób leków krajow ych i zagranicznych. 
Za diagnozy, porady i leczenie b rał oczywiście 
wynagrodzenie. Ponieważ p. B-, um iał zrobić 
swoim m achlojkom  reklam ę, znalazło się 
w ielu naiwnych, którzy cierpiąc na różne 
choroby kierow ali swe kroki nie do ośrodka 
zdrowia, lecz do jego gabinetu zabiegowego. 
O statecznie jednak znachor został zdem asko­
w any. Na szczęście w  porę, gdyż żaden z je ­
go pacjentów  nie ucierpiał na zdrowiu — na 
kieszeni tak.

Gdyby jednak  nie ludzka głupota, konser­
w atyzm  m yślenia i naiwność, pan B. nie zdo­
łałby z pewnością rozpocząć swojej kariery.

Fr. Oszm iański

Jeżeli pragniesz poznać dzieje i doktrynę pol­
skiego katolicyzm u czytaj „Posłannictw o”, 
m iesięcznik teologiczno-filozoficzny. Cena
5 zł. Do nabycia w  kioskach „R uchu” i w Wy­
daw nictw ie L ite ra tu ry  R eligijnej (W-wa, 
Wilcza 31).
O praw ne roczniki „Rodziny” z la t ubiegłych 
w cenie 200 zł są do nabycia w W ydawnictwie 
L ite ra tu ry  Religijnej (W arszawa, Wilcza 31). 
Czytelniku! Czy posiadasz już wszystkie 
książki w ydane przez WLR?

JER ZY ALEKSANDER

UCIECZKI
BOHATER/r

( 8 )

Z kolei ze zbiorników  tych 
korzystały obsługi ręcznych si­
kaw ek i mniej w ydajnych m o­
topomp. K ilku strażaków  u ­
zbrojonych w gaśnice śniego­
w e l) ochraniało ew akuację la ­
boratorium  szkolnego. Janek 
przypom niał sobie, że w  labo­
ratorium  znajdują się substan ­
cje, których nie wolno gasić w o­
dą. Należą do nich m. in. w szy­
stkie ciecze nip rozpuszczające 
się w wodzie, jak np. eter, dw u­
siarczek węgla, terpentyna, b en ­
zyna. Koledzy z harcerskiego 
zastępu strażackiego wynosili 
książki z biblioteki szkolnej. J a ­
worski chciał dołączyć do nich,

1) W tego typu gaśnicach zna j­
duje się skroplony dw utlenek 
węgla. D w utlenek ten paru je i 
pod w pływ em  ochłodzenia do 
—79 st. C. zam ienia się w  śnieg.

ale pow strzym ał go od tego szy­
derczy głos W ojtka:

— D ruhu zastępowy w  strefie 
niebezpieczeństw a pojawił się. 
inwalida. Trzeba go natychm iast 
ewakuować.

— Przestań  się wygłupiać, 
idioto — powiedział zastępowy 
do G rześkowiaka, a zwróciwszy 
się do Jan k a  dodał: — Chodź, 
pomożesz nam...

Janek  tym  razem nie obraził 
się na głupi żart kolegi. Umysł 
m iał zaprzątn ięty  czym innym. 
Jednak  i z zaproszenia zastępo­
wego nie skorzystał. Przeszedł 
na praw e skrzydło szkoły i za­
czął odnosić na bok deski i sło­
mę z rozebranych budynków.

W alka z pożarem trw ała  p ra ­
w ie trzynaście godzin. Dopiero 
nad ranem  olbrzym i w ysiłek 
dw udziestu kilku ochotniczych
i zawodowych straży pożarnych 
w ziął górę nad szalejącym  ży­
wiołem. O statnie w ieksze sku ­
pisko ognia zlikwidowano koło 
południa. Janek  zm altretow any 
duchowo poczuciem w łasnej w i­
ny i wykończony fizycznie cięż­
ką p ra ią  przy ratow aniu  szkoły 
dowlókł się do domu przed 
brzaskiem  dnia. Był tak  zm ę­
czony, że nie chciało m u się 
ściągnąć z siebie porwanego i 
wypalonego w  kilku  m iejscach 
ubrania. Do uszu jego nie do­
bierało naw et gderanie m atki. 
Pow alił się na tapczan i natych­
m iast zasnął. Ale nie był to 
sen. k tóry  przynosi ukojenie

duszy i regeneruje siły ciała. 
Był to sen pełen koszm arnych 
w idziadeł oraz nieludzkich k rzy ­
ków i jęków.

Kiedy Janek  otw orzył w resz­
cie na dobre oczy, zegar w iszą­
cy na ścianie pokazywał godzinę 
dziewiątą. Na stole leżał hełm. 
pas i toporek strażacki, a obok 
siedział na krzesełku ojciec i pił 
mleko. Z tw arzy jego przebijało 
ogromne zmęczenie. Spostrzegł­
szy, że syn przebudził się, pod­
szedł do niego i rzekł:

— K om endant opowiedział mi
o twoim  czynie. Jestem  z ciebie 
dumny.

M atka jednak  była innego 
zdania.

— Takiego jak  on łobuza — 
mówiła — to wszędzie diabli za­
prowadzą. A ty  go jeszcze chw a­
lisz. Przecież o mało sam nie 
zginął. Chałupa zaw aliła się, led ­
wo z niej wylazł. A uprzedza­
łam. żeby na krok nie odchodził 
od swego domu. Jarząbkow ie sa­
mi nie pilnowali dziecka. Dla 
nich w ażniejsze były krowy... 
W stań brudasie i um yj się. W y­
glądasz jak  Lucyper, z k tórym  
na pewno masz jakąś spółkę.

Janek  podniósł się. Bolały go 
wszystkie mięśnie. Pochw ała 
ojca spraw iła mu dużą przy­
krość. Wolał zrzędzenie m atki. 
Pełne podziwu spojrzenie m ałej 
Zosi denerwowało go.

Chłopiec chciał i jednocześnie 
nie mógł spojrzeć w okno. Bał 
się w idoku rezultatów  swojej 
nieostrożności. Przem ógł się jed ­
nak i wyszedł na podwórze. W

blasku dnia dzieło zniszczenia 
było w pełni widoczne. Spaliło 
się co najm niej trzy czwarte 
wioski. Wszędzie dymiły zglisz­
cza, w śród których niczym m a­
ry  krąży li zrozpaczeni ludzie. 
Pełnym  ogniem paliły się jeszcze 
tylko dwie chałupy, otoczone 
zewsząd strażakam i. Było to już 
dobijanie żywiołu. Ale zanim 
uległ, w yrządził ludziom ogrom­
ne szkody. Szkoła ocalała. Je d ­
nak w yglądała posępnie. O kop­
cone ściany, nadw ęglone ram y 
okienne, pow ybijane szyby, za­
śmiecone podwórze — wszystko 
to świadczyło o ciężkiej walce, 
jaką tu ta j stoczono w nocy z 
ogniem. N iektóre oddziały s tra ­
żackie odpoczywały na łąkach, 
inne znów odjeżdżały do w łas­
nych miejscowości. Tylko n ie­
liczne dogaszały pożar lub czu­
w ały w śród dym iących pogorze­
lisk.

Za w sią zobaczył Janek  sam o­
chody wojskowe i żołnierzy roz­
bijających duże nam ioty, w k tó ­
rych zam ieszkają pogorzelcy. W 
kilku kuchniach polowych dy­
miła gorąca straw a.

— Tylu ludzi, ty lu  ludzi zam ie­
niłem  w nędzarzy — szeptały 
spieczone w argi chłopca. Wrócił 
do m ieszkania. M atka nalew ała 
wodę do miski. Już nie gderała. 
Pocałowała syna w brudne czoło
i powiedziała:

— Umyj się i przebierz w  c z y ­
ste ubranie. To się już do nicze­
go nie nadaje, chyba na szmatę 
do podłogi...

c. d. n.



U W A G A  M Ł O D Z I E Ń C Y  !
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI potrzebuje 

kapłanów do pracy duszpasterskiej w kraju i 
za granicą. Dlatego:

1) przyjmujemy w poczet duchownych nasze­
go Kościoła księży — indywidualnie lub z ca­
łymi parafiami.

2) przyjmujemy studentów do seminariów du­
chownych, którzy przerwali swe studia, a ma­
ją zamiar je dokończyć w Wyższym Sem ina­
rium Duchownym lub w Chrześcijańskiej Aka­
demii Teologicznej. Studia trwają 4 lata.

Kandydaci ubiegający się na studia teolo­
giczno-filozoficzne w ChAT lub w  WSD na 
rok akademicki 1965 66 muszą przedłożyć: 
a) metrykę chrztu i urodzenia, b) świadectwo 
dojrzałości (matura lub inne świadectwo ukoń­
czenia szkoły średniej), c) świadectwo lekarskie, 
d) podanie, e) życiorys, f) dwie fotografie.

CHRZEŚCIJAŃSKA AKADEMIA TEOLO­
GICZNA jest wyższą uczelnią na prawach pań­
stwowych. Absolwenci mają prawo ubiegać się 
o stopnie naukowe.

W obu wypadkach 
internacie.

studenci mieszkają w

Zgłoszenia i korespondencję o przyjęcie na­
leży kierować na adres: KURIA ARCYBISKU­
PIA KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO, 
Warszawa, ul. Wilcza 31.

K ĄC I K  K O S M E T Y C Z N Y
DBAJMY O NASZE DŁONIE

Stałe pielęgnow anie naszych rąk, 
a szczególnie dłoni polega w pierw ­
szym rzędzie na utrzym yw aniu ich 
w nienagannej czystości. Myć je 
należy w cieplej wodzie przetłusz­
czonym m ydłem  i szczoteczką. 
Przed tym  jednak m iejsca szcze­
gólnie zbrudzone np. ściem niałe od 
obieranych jarzyn, parokrotnie prze­
trzeć w atą zwilżoną am oniakiem , 
lub sokiem z cytryny. Ręce skłonne 
do w ysychania i pierzchnięcia po 
każdym myciu nacieram y tłustym  
krem em  dobrze w cierając w skórę. 
W w ypadku suchej skóry nie należy 
stosować gliceryny, gdyż ta  jeszcze 
bardziej skórę wysusza.

Zajęcia przy gospodarstw ie domo­
wym bardzo niszczą ręce. Gumowe 
rękawiczki, lub zwykłe stare, k tó ­
rych już nie używamy, będą nam 
bardzo pomocne. Początkowo b ę­
dziemy się w nich czuć nieswojo, 
niedługo jednak przyzwyczaim y się 
w nich pracować, a one będą nam 
znakom icie chronić ręce.

Wygląd bardzo zniszczonych rąk 
można popraw ić stosując na noc, 
przez dwa, trzy tygodnie, specjalne 
okłady. W tym celu świeże żółtko 
rozrobić z łyżeczką od kaw y oliwy, 
lub oleju jadalnego i szczyptą bo­
raksu w proszku. Umyte ręce n a­
trzeć obficie tą m ieszanką i na­
łożyć obszerne, sta re rękawiczki.

Jeżeli również bedziemy się s ta ­
rać spać z w yprostow anym i dłońmi, 
równocześnie i zmarszczkom wy­
powiemy wojnę. Od zaciskania bo­

wiem dłoni w pięści przez całą noc, 
tworzą się brzydkie zm arszczki i wo­
reczki na staw ach palców — a pa­
m iętać trzeba, że wiek łatw iej od­
gadnąć z ręki, aniżeli z twarzy...

Do przykrych dolegliwości rąk na­
leży ich nadm ierne pocenie się.

Leczenie jest bardzo niewdzięcz­
ne. Objawy tej nadpotliwości można 
nieco zm niejszyć m yjąc często ręce 
z użyciem mydeł przetłuszczonych; 
poza tym nacierając je dwa razy 
dziennie 2“.» spirytusem  salicylo­
wym.

Jeśli paznokcie m ają skłonność do 
pękania i łam ania się należy je m o­
czyć początkowo codziennie, a po 
paru  tygodniach, przynajm niej raz 
w tygodniu w gorącej oliwie.

Beata
OH. E. M. ZE WSI ŚWIĘTE

S z a n o w a  C z y te ln ic z k o ,  p o n i e w a ż  p r o ­
w a d z ę  w  Tyg .  . .R o d z i n a "  k q c ik  „ l e k a r z  
r a d z i ” do  mnie? s k i e r o w a n o  li s t  P a n i .  M u­
szę n a  w s t ę p i e  'w y ja ś n i ć ,  że  n ie  w o ln o  
mi p o d a w a ć  a d r e s ó w  le k a r z y ,  c z y  k i e r o ­
w a ć  do  n i c h  i m i e n n i e  c z y t e l n i k ó w ,  n i e ­
s t e t y  w ię c  n a  d łu g i  lis t P a n i  m o g ę  w  
o d p o w ie d z i  d a ć  t y lk o  o g ó l n i k o w ą  r ad ę .

Te b a r d z o  u p o r c z y w e  i d o t k l i w e  bóle  
Kin w y  ro z p o c z ę ły  się u  P a n i  p o  u r o d z e ­
n iu  d z ie c k a ,  a w y s t ę p u j ą  z d u ż a  r e ­
g u l a r n o ś c i ą  i la ezą  s ię  z c y k l e m  m ie s i ę c z ­
n y m .  T o  j e s t  w  o p i s ie  P a n i  d o le g l iw o ś c i  
m o ż e  n a j b a r d z i e j  c h a r a k t e r y s t y c z n e .  J e s t  
w ięc  ha rd z o  p r a w d o p o d o b n e ,  że ich  p r z y ­
c z y n ą  sa z a b u r z e n i a  h o r m o n a l n e .  R a d z i ­
ła b y m  w iec  P a n i  p o d d a ć  się b a d a n i u  u 
d o ś w i a d c z o n e g o  g in e k o lo g a ,  k t ó r y  m ó g ł ­
b y  p r z e p r o w a d z i ć  r ó w n ie ż  tz w .  t e s t  h o r ­
m o n a l n y .  Z a ła tw i  to  P a n i  c h y b a  n a j ł a t ­
w ie j  w  P o r a d n i  dla  K o b ie t  p rz y  k l i ­
n ice  w o je w ó d z k ie j .  S k i e r o w a n i e  p o w in ie n  
w y d i ic  m ie j s c o w y  le k a rz .

n r  A. w.

C I E K A W E . . .

■ PKiN. W prawdzie 10 lat to jeszcze nie 
powód do jubileuszu, ale tym  razem  chodzi
o najbardzie j popularny obiekt ku ltu ra lno- 
naukowy w k ra ju  -  w arszaw ski Pałac N au­
ki i K ultury , który 21 lipca 1955' r. został od­
dany do użytku. Na konferencji prasow ej, 
zorganizow anej z okazji jubileuszu, dyrektor 
mgr S. Barszczewski poinform ował o dotych­
czasowej działalności Pałacu. Jak  się okazuje, 
przez pomieszczenia pałacowe przewinęło się 
ponad 60 m in osób. W jego w nętrzach dzia­
ła ją  44 różne insty tucje, jak PAN. k ilkanaś­
cie katedr i zakładów U niw ersytetu W arszaw ­
skiego i Tow arzystw a Wiedzy Powszechnej. 
Ars Polona, Polski K om itet do spraw  
UNESCO, kina, teatry  i inne placówki kul- 
^'iralne. N ajpopularniejszym  m iejscem  w P a ­
łacu są tarasy  na 30 piętrze, które odwiedziło 
10 min osób, natom iast cztery kina pałacowo 
gościły ponad 20 min widzów. 34 dźwigi, k tó ­
re obsługują Pałac, przebyły łącznie 803 000 
km, a więc odległość z Ziemi na Księżyc i z 
powrotem. Czysty dochód, jaki uzyskał P a­
łac w okresie tych 10 lat, wynosi przeszło 
45 min złotych, z czego 30 min zł przeznaczo­
no na rekonstrukcję Pałacu Łazienkowskiego, 
pozostałe zaś 15 min zł oddano do dyspozycji 
Stołecznej Radzie Narodowej. W najbliższej 
przyszłości zarząd Pałacu zam ierza wygospo­
darow ać dodatkowo jeszcze 1.2 tys. m- po­
w ierzchni użytkow ej oraz rozpocznie prze­
budowę terenów  zieleni wokół Pałacu.

■ 9 i 6 M IEJSCE. Od 1948 r., kiedy w odo­
wano pierwszy sta tek  zbudowany w Polsce, 
wybudow ano w naszych stoczniach — G dań­
sku, Gdyni i Szczecinie — 438 statków  tow a­
rowych oraz 338 rybackich, z czego w yeks­
portow aliśm y 315 statków  tow arow ych i 175 
rybackich. W arto zaznaczyć, że budow a s ta t­
ków oparta jest w całości na polskich p ro jek­
tach kadłuba, a tylko przy produkcji n iek tó­

rych detali wyposażenia wyzyskiwane są li­
cencje zagraniczne. K onstruktorzy polscy w y ­
specjalizowali się w projektow aniu św ietnych 
statków  rybackich. Nic więc dziwnego, że pol­
ski przemysł stoczniowy znalazł się w rzędzie 
św iatowych potentat jw stoczniowych. Jak 
bowiem  w ynika z ostatnich danych Lloyd's 
Register of Shipping. polski przem ysł ok ręto ­
wy zajm uje 9 micjsce na świecie. Natom iast 
wśród eksporterów  zajm ujem y 6 miejsce, 
bardzo zaszczytne, gdyż wyprzedzam y takie 
potęgi morskie, jak Wielka B rytania i Wio­
chy. które m ają za sobą długoletnią tradycję 
w budowie okrętów'. Przy czym w budowie
i eksporcie statków' rybackich, które cieszą 
się dużym uznaniem  zagranicy, znajdujem y 
się bezpośrednio za Japonią. Stoczniowcom 
polskim, którzy nie tak dawno obchodzili 
swoje doroczne święto, przesyłam y tą drogą 
gratu lacje  i życzymy dalszych osiągnięć.

■ CTA-102. W kw ietniu  bieżącego roku
św iat obiegła sensacyjna wiadomość: uczeni 
radzieccy stw ierdzili, że prom ieniow anie ra 
diowe z CTA-102 pulsuje w regularnym  ry t­
mie studniowym . P rasa  była pełna w ypow ie­
dzi naukowców. Niektórzy z nich wysunęli n a ­
w et sugestie, że może to być oznaką istnienia 
jak iejś supercyw ilizacji, oddalonej od’ Ziemi
o kilka tysięcy la t św iatła. Jednak  nie zga­
dzali się z tym wszyscy naukowcy. Jednym  
słowem nie mogliśmy narzekać na brak  kon­
trow ersyjnych opinii. K res wszelkim  dom y­
słom położył am erykański uczony — dr 
M aarten Schm idt, który — korzystając z n a j­
większego na świecie teleskopu optycznego 
(5 m średnicy) — obliczył, że CTA-102 ucie­
ka od Ziemi z prędkością ok. 185 tysięcy k i­
lom etrów  na sekundę i w chwili obecnej 
znajdu je się o przeszło m iliard la t św iatła 
od Ziemi. S tąd wniosek, że prom ieniow anie 
CTA-102. docierające z tak olbrzym iej odle­
głości, nie może być w yw ołane sztucznie, gdyż 
jest na to zbyt potężne. Zdaniem  dra Schm id­

ta. przyczyną pulsacji może być jakieś z ja­
wisko naturalne, którego przy dzisiejszym 
stanie w i e d z y  nie potrafim y jeszcze objaśnić. 
W każdym razie nie może byc mowy o jakiejś 
supercyw ilizacji. k tóra poszukuje rozumnych 
istot we wszechświecie. C z y  jesteśmy zatem 
osam otnieni? Pytanie, na które nadal nie po­
trafim y odpowiedzieć.

■ ELEKTRONICZNA TABLICA. Dość 
często pisaliśm y w tej rubryce o różnych po­
mocach szkolnych, które m ają ułatw ić naukę 
zarówno nauczycielowi, jak  i uczniowi. Tym 
razem  inform ujem y o jeszcze jednym  w y­
nalazku, k tóry  już w niedalekiej przyszłości 
będzie — być może — nieodzownym rekw izy­
tem  w szystkich szkół. Jak  się bowiem dow ia­
dujem y, jedna z angielskich firm  skonstruo­
wała tablicę elektroniczną. Na tablicy takiej,
0 niewielkich w ym iarach, umocowanej na 
katedrze, nauczyciel kreśli wzory lub ry ­
sunki. Tablica jest podłączona do kam ery TV
1 w tej sam ej chwili wzór lub rysunek  uka­
zuje się na wielkim  ekranie telew izyjnym . 
Nauczyciel nie musi podnosić się od katedry
i przez cały czas może obserwować uczniów, 
którzy z kolei mogą skupić swoją uwagę na 
ek ran ie nie zasłoniętym  — jak  to zwykle by ­
wa przy norm alnych tablicach — przez w y­
kładowcę.

■ LABORATORIUM PODWODNE. G rupa
radzieckich uczonych z Leningradu pracuje 
nad pro jek tem  specjalnego laboratorium , 
przeznaczonego do badania przybrzeżnej s tre ­
fy mórz. L aboratorium  to — o kształcie cylin­
dra — będzie mogło przeńywać pod pow ierz­
chnią morza na głębokości do 300 m przez 
14 dni bez przerw y. W nętrze cylindra będzie 
podzielone na pomieszczenia: m ieszkalne,
laboratory jne, kuchnię i łazienkę. W ścianach 
zostaną umieszczone ilum inatory, k tóre po­
służą badaczom  do obserw ow ania życia ryb 
oraz ich reakcji na różne bodźce. (w)
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ROZMOWY 
Z  CZYTELNIKAMI

Pan L. Kasiarz z Warszawy porusza in te re­
sującą w szystkich spraw ę reform  litu rg icz­
nych w Kościele Rzym skokatolickim . Pow ia­
da: ..Pod tym  względem Kościół Polskokato- 
licki został nie tylko dopędzony. lecz i zdy­
stansow any. tak  że ludzie py ta ją  się teraz: 
Po co Kościół Polskokatolicki. skoro Kościół 
rzym ski w Polsce też ma Mszę po polsku0 
W dodatku w ierni po kościołach rzym skoka­
tolickich biorą żywy udział w nabożeństwach, 
ponieważ z księdzem odm aw iają ..Chwała na 
wysokości”. „W ierzę w jednego Boga" i ..Oj­
cze nasz" — a w kościołach polskokatolickich 
po starem u wszystko to ksiądz sam śpiewa".

W naszej odpowiedzi najp ierw  rozdzielm y 
dwie różne spraw y: 1) spraw ę liturgii oraz
2) spraw ę potrzeby Kościoła Polskokatolickie­
go w Polsce.

1) N ajpierw  co do liturgii.
Je st praw dą, że Kościół Rzym skokatolicki 

reform uje obrzędy, upraszcza je. unowocześ­
nia a zarazem  ściślej naw iązuje do litu rg icz­
nych zwyczajów pierwszych chrześcijan, a 
zwłaszcza zaś do starokatolickiego (staro­
chrześcijańskiego) zwyczaju spraw ow ania 
świętych obrzędów w języku dla świeckich 
w iernych zrozumiałym, w języku narodowym.

Ale jest również praw dą, że te stare i m ą­
dre zwyczaje były w ciągu kilkunastu  w ie­
ków przez Kościół Rzym skokatolicki nie ty l­
ko zapom niane, lecz potępiane i zaliczane do 
„nowości heretyck ich”. Jeszcze nie tak daw ­
no. bo 23 lutego 1962 r. postępowy i ..dobry" 
papież Jan  X X III podpisał K onstytucję Apo­
stolską „Yeterum  sap ien tia” upom inającą re ­
form atorów . aby pam iętali, że jedynie łaci­
na jest językiem  ..przedziwnie dostosowanym 
do natury  i m isji Kościoła”. Nazwał łacinę 
„symbolem ponadnarodowego uniw ersaliz­
m u” . ponieważ m artw y ten język jest dow o­
dem niezm ienności Kościoła Rzym skokatolic­
kiego. a zwłaszcza papiestw a, które dobro 
religii często poświęcało dla własnych am bicji 
świeckiego panow ania.

Jeżeli mimo to Kościół Rzym skokatolicki 
zgodził się na wprowadzEnie do liturgii języ­
ka narodowego, nie uczynił tego z w ew nętrz­
nego przekonania, lecz z musu. Zmusiło go 
do tego życie, zmusił zwłaszcza donośny głos 
takich jak my „heretyków ”, którzy mimo 
k lą tw  papieskich i drw in rzym skich kato li­
ków modlimy się po polsku od dziesiątków' 
lat.

Nie dopędził nas więc Kościół Rzym skoka­
tolicki. lecz m usiał się do nas dostosować, 
m usiał wyrzec się swoich zasad i przyjąć n a ­
sze. To w ielkie nasze zwycięstwo zapow iada­
jące i dalsze zwycięstwa naszej ideologii.

Nie jest też praw dą, że Kościół Rzym sko­
katolicki nas ..zdystansow ał”. Odm awianie 
przez w iernych po polsku (lub naw et śpiew a­
nie) razem  z księdzem niektórych części Mszy 
św. (Chwała. Wierzę. Ojcze nasz i in.) jest 
u nas praktykow ane.

2) A teraz o „potrzebie” Kościoła Polsko­
katolickiego w Polsce.

Z przykrością musimy stw ierdzić, że w ielu 
naszych wyznawców i sym patyków  nie zna 
ideologii Kościoła Polskokatolickiego i d la ­
tego powiada, że po zniesieniu w Kościele 
Rzym skokatolickim  łaciny nasz Kościół już 
jest niepotrzebny.

Należy z naciskiem  podkreślić, że język li­
turgiczny nigdy nie stanow ił istotnej, głów­
nej różnicy pomiędzy Kościołem Polskokato- 
lickim  a .Rzym skokatolickim. Dopóki nie 
m ieliśm y mszałów polskich, odpraw ialiśm y 
Mszę św. po łacinie. Język liturgiczny to je ­
dynie fragm ent. Isto tną rzeczą jest inna nau- 
uka o Kościele Jezusa Chrystusa.

Papiescy teolodzy głoszą, że dogm atem  w ia­
ry jest ustrój m onarchiczny Kościoła, że m u­

si rządzić nim nieom ylna jednostka. Kościół 
Polskokatolicki głosi, że Jezus C hrystus ani 
osobiście, ani przez Apostołów nie narzucił 
m onarchy Swemu Kościołowi, że m onarchicz­
ny ustrój Kościoła Rzym skokatolickiego jest 
wym ysłem  ludzkim, potępianym  często przez 
Ojców Kościoła i sobory. Głoszone przez pap. 
P iusa IX w 1870 r. a potw ierdzone przez pap. 
Paw ła VI w 1964 r. dwa papieskie dogmaty 
(prym atu jurysdykcyjnego i nieomylności) 
uważa nasz Kościół (razem z w szystkim i nie- 
rzym skokatolickim i w yznaniam i chrześcijań­
skimi) za niesłychaną nowość, nieobliczalnie 
szkodliwą dla chrześcijańskiej w iary i jed ­
ności. Jedność Kościoła Jezusa C hrystusa to 
w ielka federacja niezależnych od siebie lecz 
w spółpracujących ze sobą Kościołów au to ­
kefalicznych (samodzielnych). Głową tej „fe­
derac ji” jest Jezus Chrystus, a nie któryś 
z biskupów.

Ta w łaśnie nasza nauka o ustro ju  Kościoła, 
bezwzględnie słuszna i praw dziw a, nigdy nie 
stanie się nauką Kościoła Rzym skokatolickie­
go, chociaż nasz liturgiczny język stał się też 
jego językiem  liturgicznym  w Polsce. K oś­
ciół Rzym skokatolicki nie może w yrzec się 
w iary w jurysdykcyjny prym at i nieomylność 
biskupa rzym skiego, ponieważ ta w iara jest 
jego dogmatem, jest jego podstaw ą. I dlatego 
Kościół Polskokatolicki jest i będzie zawsze 
potrzebny w Polsce dla katolików , którzy 
chcą być w iernym i nauce Jezusa Chrystusa.

Jest jeszcze drugi powód odrzucania przez 
nas papieskich dogmatów. Jest to powód pa­
triotyczny. W iara w dogmaty papieskie zm u­
sza rzym skokatolickich biskupów, księży
i świeckich wyznawców do ślepego posłu­
szeństwa obcemu ośrodkowi politycznem u tj. 
W atykanowi. Papieży nie można posądzać 
o an typatię (lub sympatie) dla Polski, wolno 
jednak stw ierdzić, że papiestwo kieruje się 
(z konieczności) w łasnym  interesem  politycz­
nym, który n iestety często był i jest i będzie 
sprzeczny z interesem  naszego, polskiego k ra ­
ju. Kościół Polskokatolicki stale przypom ina
0 tym i w ierzących katolików  polskich pou­
cza. że Kościół katolicki w Polsce nie musi 
słuchać papieża, że wolno mu — naw et w 
spraw ach religijnych — być samodzielnym
1 niezależnym  od obcych hierarchów .

I oto mamy odpowiedź na pytanie: Cz> 
Kościół Polskokatolicki jest w Polsce po­
trzebny. Pozdraw iam y.

Pan S. K. ze Szczecina pisze: ..Tygodnik 
C aritasu pn. ..Myśl Społeczna" nr 19 z 9 m a­
ja br. w notatce „O statnia D roga” donosi, żo
1 kw ietnia br. zm arł ..ks. kanonik" W łady­
sław Faron. W uroczystościach pogrzebowych, 
które się odbyły w Łobezie. wziął udział ks. 
bp I. Jeż z Gorzowa. A dalej czytam y: „Od 
pierwszych miesięcy po wyzwoleniu Ziem Z a­
chodnich brał śp. ks. Faron żywy udział w 
usuw aniu śladów zniszczeń w ojennych na 
tych ziemiach oraz w ich odbudowie". Zapy­
tuję,. czy tu  chodzi o tego Farona, którego w 
1931 r. usunięto z Kościoła Polskokatolickiego 
za „rozróby” i który przeszedł „na łono" 
Kościoła rzymskiego w 1948 r. w poszukiw a­
niu lepszego chleba?”

O dpow iadając przypom inam y najp ierw , że
0 zm arłych należy mówić tylko dobrze. Nie 
wchodzimy więc w szczegóły, lecz krótko in ­
form ujem y, że istotnie chodzi tu  o W łady­
sław a M arcina Farona. który w 1931 r. stw o­
rzył sobie tzw. S tarokatolicki Kościół, po 
w ojnie działał w W arszawie i Łodzi, s ta ra ł 
się zdobyć legalizację, a gdy zabiegi nie p rzy­
niosły skutku wrócił (po raz trzeci) do. K oś­
cioła Rzym skokatolickiego. Nie je rt praw dą, 
że „od pierwszych miesięcy po w yzw oleniu” 
działał na Ziem iach Odzyskanych. Do Łobezu 
został oddelegowany przez rzym skokatolicki 
episkopat dopiero w 1948 r., a więc trzy lata 
po wojnie. Później pracow ał w Zamęcinie
1 Szczecinie-Dąbiu, gdzie go przeniesiono na 
em eryturę. Niech odpoczywa w pokoju.

Pani Alina H. z Gdańska dzieli się swoimi 
uwagam i na tem at przygotow ania człowieka 
do Sądu Bożego. S tw ierdza, że najsku tecz­
niejszym  sposobem uniknięcia gniewu Syna 
Człowieczego jest danie ludziom w iary  i n au ­
czenie ich jak  w edług niej m ają żyć. Całko­
wicie się zgadzamy i serdecznie pozdrawiam y.

H U M O R
W Chicago rozm aw iają dw aj początkujący 

literaci:
— John  znalazł sposób, aby nareszcie sprze­

dano nakład  jego książki.
— Jaki?
— Dał ogłoszenie do gazet: „M ilioner mło­

dy, przystojny, pragnie poślubić kobietę o ta ­
kich w alorach jak  bohaterka książki Johna 
Sm itha.”

—  I?
— W ciągu trzech dni w szystkie książki 

wysprzedano.
-¥■

— Nie m iałam  dziś pieniędzy i w stąpiłam  
do waszego biura, ale ciebie nie było, więc 
wzięłam  z kieszeni 100 zł — mówi żona do 
męża.

— Nie szkodzi, bo ja  już od m iesiąca p ra ­
cuję w  innym  pokoju.

*
A ktor do tow arzyszy podróży:
— Bardzo miłe to miasto. W czoraj urządzi­

łem tu  pożegnalny wieczór i 15 razy w yw o­
ływano mnie przed kurtynę.

Na to jeden z pasażerów!
— W ielka rzecz! Mnie wczoraj wołano 

przynajm niej z pięćdziesiąt razy i nie reago­
wałem.

— Pięćdziesiąt razy? To w prost niem ożli­
we! P an  jest aktorem ?

— Nie. Kelnerem !

¥
W W atykanie w sklepie z dew ocjonaliam i 

na w ystaw ie w izerunki św. K rzysztofa, p a ­
trona autom obilistów. Koło nich k a rtk a  z n a ­
pisem: „P atronat zapew niony tylko do szyb­
kości 100 km na godzinę”.

W m ałym  m iasteczku przybył gość do ho­
telu. Łóżko było jednak  w  jego pokoju tak 
tw arde, że niem al przez całą noc nie zm ru­
żył oka. Wychodząc rano  z pokoju natknął się 
na gościa opuszczającego sąsiedni pokój. W i­
dząc jego zadowoloną minę, mówi:

— P an  chyba miał wygodne łóżko?
— Skądże? Tylko znam  ten hotel, więc 

spałem  na podłodze — odparł sąsiad.
*

Do kaw iarni wszedł przybysz z prow incji
i poprosił o mleko. K elnerka p riez  pom yłkę 
przyniosła m u cocktail mleczny z alkoholem.

Gość wypiwszy zw raca się z uznaniem  do 
kelnerki: Ta krow a była alkoholiczką?

*
— Jesteś ostatnio bardzo dobrze ubrana. 

Czy tw ój mąż zm ienił posadę? — Nie, to ja 
zm ieniłam  męża.

¥
Dwie p lo tkary  spotykają się na ulicy. Jed ­

na mówi:
— Nie postępuję tak  jak  pani — nie chodzę 

od domu do domu i nie roznoszę plotek.
— No pewnie! P ani ma telefon.

-¥■
— Szef do sekre tark i:
— To, że pani pisuje w  czasie pracy m i­

łosne listy , mogę wybaczyć, ale niechże pani 
nie daje mi ich do podpisu.

L I P I E C

N 18 VI po zesłaniu Ducha św. 
Szymona

P 19 W incentego

W 20 Czesława, H ieronim a

Ś 21 Praksedy, W iktora

c 22 Święto Odrodzenia Polski

p 23 Apolinarego, Bogny

S 24 K rystyny, Lubom ira
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Chóralny zespół dzieci

N ikt jeszcze spośród naszych dzieci i 
młodzieży dorastającej nie słyszał o m a­
łej. cichej wiosce niem ieckiej w NRD, 
położonej w okolicy A ltm ugeln. W ioska 
uzyskała rozgłos dzięki zespołowi w okal­
no-m uzycznem u składającego się z mło­
dzieży szkolnej.

Jak  w ogóle doszło do zorganizowania 
zespołu i jakie sukcesy osiągnięto?

Pierw sze kroki organizacyjne były na 
początku dość trudne. Do szkoły p rzy­
chodziły dzieci w ilości 240 osób z 6 
okolicznych wiosek. Dzięki dużemu w kła­
dowi pracy przez personel nauczycielski

udało się w ybrać 120 młodzieży — k an ­
dydatów  do nauki muzyki, śpiewu i 
tańca.

O rkiestra sk ładała się z 6 akordeonów, 
16 m andolin i 20 gitar. G rupa taneczna 
obejm ow ała 12 par chłopców i dziewcząt. 
Każde dziecko było odpowiedzialne za 
m ały odcinek pracy powierzonej. Za­
równo w chórze jak  i w  grupach in ­
strum entalnych  w ysuw a się na pierwszy 
plan nauka nut. Podczas ćwiczeń po ran ­
nych dzieci p rzysw ajają sobie rytm ikę 
ruchów , a przez gim nastykę taneczną roz­
w ija ją  się zam iłowania do tańców  ludo­
wych.

Uniwersytet w Sofii

fot. J. C h o d a k

Liczba wydziałów z 7 w 1939 r-, wzrósł; 
w r. 1963—64 do 44. Są to: techniczne — 18 
gospodarki rolnej — 4, ekonom iczne — 6 
nauczycielskie — 7, sztuk pięknych — 5, me 
dyczne — 3, praw ne — 1.
(Opr. J. Ch. na podstaw ie m at. O. K. B 
w W arszawie).

— Ja się bardzo boję. To pewnie bar 
dzo boli. Buu...

Oświata w Bułgarii
w  r o k u  s z k o ln y m  1943—1944 w  B u ł g a r i i  b y ło  
7.485 szkół ,  dz iś  j e s t  14.329. A o g ó ln a  l iczba  u c z ą ­
cych  się  /  1.116.863 w  r o k u  s z k o l n y m  1943—1944 
w z ro s ł a  o b e c n i e  na 1.931.87(1. W y k ł a d o w c ó w  j e s t  
91.SIO. S z c z e g ó ln ie  szybk i  r o z w in ę ło  s ię  w y ­
k s z t a ł c e n i e  w y ż sz e .  W 193:1 ro k u  b y ło  t y l k o  5 
w y ż s z y c h  u cz e ln i  a dz is  l ic z ba  ich l ic z y  25, 
Z n ich  in ż y n i e r y j n o - t e c h n i c z n e  — fl. g o s p o d a r k i  
r o ln e j  — 3, m e d y c z n e  — 3, w y c h o w a n i a  f i z y c z ­
n e g o  -  i.

Praskie zaułki

łot. J. C h o d a l

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l ig i jn e j .  R e d a g u j e  K o le g iu m .  R e d a k t o r  n a c z e l n y  — K s .  m g r  T a d e u s z  G o r g o l .  A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  
W a r s z a w a ,  u l.  W ilcza  31. T e l  28-97-84; 29-26-43. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z ia ł y  i 
D e l e g a t u r y  „ R u c h ” . M ożna  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p i a t  na  k o n t o  P K O  N r  1-6-1C0G20 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  
ul .  W ro n ia  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  są do 10 d n ia  m ie s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C ena  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 zł, p ó ł ro c z n ie  

— 52 zł, ro c z n ie  — 104 zł. P r e n u m e r a t ę  na  z a g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o 40% d ro ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h ” , 
W a r s z a w a ,  ul. W ro n ia  23, te l.  20-46-88, k o n to  P K O  N r 1-6-300024. (R oczna  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d la  F u r o p y  7$, 19,70 DM , 23,40 N F ,  1.13,6 Ł ;  d la  
St.  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7S; d la  A u s t r a l i i  2.10,5 Ł A ,  20,4 ŁE).  M o żn a  r ó w n ie ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  W y d a w n i c t w a  
L i t e r a t u r y  R e l ig i jn e j  P K O  N r  1-14-147290.

Zakłady W klęsłodrukowe RSW „Prasa" W arszawa, ul. Okopowa 58/72 Zam. 2177. E-24.


